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1866 I 1915. 


Historyczne przypomnienie. 


Drugi już tydzień uslynął od dnia, w którym 
szlachta Galicyi pod przewodnictwem marszał- 
ka kraju stanęła u stóp tronu, by z okazyi zmia- 
ny roku złożyć Najjaśniejszemu Monarsze ser- 
cem dyktowane życzenia. Chwila minęła i dla 
dzienników pozakrajowych należy już do prze- 
szłości, Dla dziennika polskiego nie straciła je- 
dnak nic ze swej aktualności, skoro przedłożo- 
ny adres kończy się historyczneini słowami: 
„Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie! 
stolmy istać chcemy. 

Slowa. te. pamiętne w politycznych dziejach 
Galicyi nietylko starszemu, lecz i młodszemu po- 
koleniu są dobrze znane. bo choć dawne wypo- 
wiedziane — nieraz przy różnych okazyach by- 
ły powtarzane. Nie wyszły bowiem one, lat bli- 
sko pięćdziesiąt temu od jednego tylko stanu. 
lecz mieściły się w niezapomnianym adresie do 
Korony przez Sejm w dniu 10 grudnia 1866 r. 
uchwalonym. Adres ów zaś był odpowiedzią 
Sejmu na pismo odręczne cesarskie z dnia 18 
października. do stojącego wówczas u steru rzą- 
du hr. Beicrediego, w którem cesarz po nieszczę- 
śliwej wojnie z Prusami, zakończonej wyklucze- 
niem Austryi ze Związku niemieckiego, wyrazil 
ludom monarchii uznanie za wierność i poświę- 
cenie. 

Odległe to już czasy. I tym co byli świadkami 
ówczesnych wydarzeń treść obu aktów mogła 
zatrzeć się w pamięci — młodym zaś może być 
zgoła nieznaną. Gdy źródła, w których je mo- 
żna odnaleźć, nie dla każdego są łatwo doste- 
pne, nie bez pożytku niezawodnie będzie, gdy 
tak orędzie monarsze, jak i adres Sejmu w do- 
słownem brzmieniu przytoczyiny. Jednym za- 
tarta w pamięci treść się odświeży — drudzy 
będą mieli sposobność poznać ją w całości. 

Qdręczne pismo Nzjjaśniejszego Monarchy 
do prezydenta gabinetu miało takie brzmienie: 


Kochany hrabio belcredi ! 

Kiedy manifestem Moim z dnia 17 czerwca 
b. r. z głębokim bólem niezbędną konieczność 
wojny dla obrony słusznego prawa Austryi lu- 
dom Moim oznajmiłem — w chwili stanowczej 
przyjęły ludy odezwę Moją z gotowością do 
ofiar, która Memu wielce stroskanemu sercu 
prawdziwą przyniosła ulgę. Radosnem było dla 
Mnie przekonanie, że wobec tak ważnego kro- 
ku lud i Monarcha równem się powodują uczu- 
ciem. 

Nieszczęśliwe wypadki, które później na pół- 
nocnej widowni wojny nastąpiły, ciężkie przez 
nie Mojemu państwu nałożone ofiary, nie 
wstrząsnęły patryotycznego ducha ludu. 

W stolicy i w wielu częściach państwa ty- 
siące z własnej woli chwyciły za broń „bądź ce- 
lem pomnożenia szeregów wojska lub tworze- 
nia wolnych oddziałów, bądź też celem strzeże- 
nia granie od napaści nieprzyjacielskiej; duch 
ten skory do poświęceń objawił się w pudobny 
sposób przy uzbrojeniu oddziałów. 

W wiernem Mem hrabstwie Tyrolu cała lu- 
dność zdolna do broni, natchniona miłością oj- 
czyzny, powstała dla bohaterskiego odparcia 
nieprzyjaciela, a Moje drogie królestwo Czeskie 
wśród najgorszych cierpień, najcięższych tru- 


JAWIR. 


Z wrażeń niedawnych. 


1. 


Po całonocnem czuwaniu pociąg porwał się 
w bok, zostawiając za sobą błotem obrzucony 
budynek stacyjny. 

Wyjechaliśmy na otwarte pole. 

Świt się budził. Słońce ociężale wychylało 
głowę zaspaną z zadymionej linii lasu. Rozpi- 
nało oponę purpurową na niebie i szlakiem 
szkarłatnym świat zalewało. 

Mgły poranne rozwleczone po polach wiatr 
wzbijał w chmurki i pędził het daleko, a inne u- 
czepiały się smugami powłóczystemi pociągu, 
biegły za nim chwilę, a odtrącone kładły się 
na zamilkłych zagonach rozchwiane, omdlałe. 
Coraz gęste: *. jaśniejsze promienie padały. — 
Roztapiały rożowość, usuwały mgłę, aby do 
ena oświetlić zie: ię i okazać jej nagość rzeczy- 
wistą, bośmy wjeżdżałi w kraj pożarów i 
zgliszcz. 

Pociąg dysząc ze zmęczenia, włókł się koło 
za kołem. Przystawał na stacyach co chwilę, 
jakby świętą pielgrzymkę po kapliczkach od- 
prawiał. Ze sapaniem bolesnem się zbliżał i od- 
dalał. Dudniał, stukał po wyżźlizganych szy- 
nach, jakby dreptał po kamiennych posadz- 
kach. Coś z niemi szeptał, o czemś gwarzył w 
spokoju. To znów rzęził na zwrotnicach i roz- 
wścieczony rzucał się cały i trzaskał talerzami 
zderzaków. Czasem rozpędzony, udobruchany 
biegł chyżo, jakby już chciał być w domu. To 
znów szarpał i stawał oniemiały. Nabierał 
krztę pary i „walił“ w przestwór, zostawia- 
jąc za sobą lśniące węże szyn. 

Przez brudne szyby obserwuję okolicę zmie- 
nioną mocno. 

Ubrań wieśniaków prawie nie widać. Po go- 


F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski. 


dów, zachowało postawę właściwą tylko naro- 
dowi, który, na wzór dzielnych synów Tyrolu, 
wierną miłością ku swemu  dziedzicznemu 
władcy, państwu i krajowi, użycza dziejom ni- 
gdy niewygasłego blasku. 

Nieszczęścia te w ciągu wypadków wojen- 
nych rozpostarły się niestety także po innych 
krajach, po Mej wiernej Morawie, Śląsku, części 
dolnej Austryi, południowym Tyrolu i Gorycyi, 
a wszędzie w tych czasach ciężkiego doświad- 
czenia patryotyczny, wierny duch ludności 
nietylko nie został zachwianym, ale nawet 
wśród najniebezpieczniejszego położenia w zna- 
komity sposób się objawiał. 

Szczególnie miłem dla Mnie było spostrzeże- 
nie pełnego miłości udziału i prawdziwego po- 
święcenia, z którem wszystkie warstwy ludno- 
ści wspierały i pielęgnowały rannych i chorych 
żołnierzy. 

Tak więc z bolesnem wrażeniem dni nieszczę- 
śliwych łączy się niezatarte wspomnienie dro- 
gocennych dowodów wierności i szlachetnego 
poświęcenia się Moich ludów, a z sercem wzru 
szonem wynurzam za to Moje najwdzięczniejsze 
uznanie. 

Polecam Panu podać to do powszechnej wia 
domości, a w szczególności zawiadomić o tem 
także reprezentacye krajów i królestw Moicii 
za najbliższem ich zebraniem się. 

Jest zadaniem Mego Rządu wszystkich mi 
żebnych używać środków dla zagojenia głęb- 
kich, wojną zadanych ran, na których sumien- 
ne wykonywanie ze strony wszystkich rządo- 
wych organów liczę. 

Ktokolwiek w tych ciężkich czasach dla pań- 
stwa ofiary łożył, ma także prawo do pomocy 
państwa, z udzieleniem której wedle prawa 
i słuszności ociągać się nie należy. 

O rezultatach przedsięwziętych już czynno- 
ści zechcesz Mi Pan ciągle zdawać sprawę. 

Schönbrunn, 13 października 1866 r. 

Franciszek Józef w. r. 


Sejm zaś takiemi słowami Monarsze dzięko- 
wał i życzenia i nadzieje kraju wyrażał: 


Najjaśniejszy Cesarzu i Królu nasz Miłościwy! 

Najwyższem pismem z 13 października r. b. 
raczyłeś, Najjaśniejszy Panie! uznać dowody 
wierności i poświęcenia ludów Twoich w chwili 
ciężkiej walki. 

Wśród dni krwawych bojów, Miłościwy Pa- 
nie! niósł i nasz kraj krew synów swoich w ofie- 
rze, a wziętym gorącym udziałem, objawioną do 
poświęceń gotowością, ustalił i rozegrzał mę- 
stwo mnogich zastępów, które z łona jego wy- 
chodząc, stanowią znaczną część Twojej armii. 

Zaledwie ucichł szczęk |cni, raczyłeś, Najja- 
śniejszy Panie! na nowo otworzyć wytkniętą 
Najwyższym Manifestem z 20 września z. r. dro- 
sę, na której, za współudzi::c:a ludów Twoich, 
założone być mają podwaliny do nowej budowy 
konstytucyjnej. 

Skoro nadejdzie pora, przystąpimy do zada- 
nia przekazanego przez Ciebie reprezentantom 
królestw i krajów Austryę składających, z ufno- 
ścią i otuchą, bo przekonani jesteśmy, że gdy 
uznano Najwyższym twym dyplomem z dnia 
|20 października 1860 prawa i dziejowe trady- 
cye krajów w skład Państwa wchodzących doj- 
dą do pełnego znaczenia, a orzeczenie ludów 
Twoich, Najjaśniejszy Panie! wolnym przez le- 


galnych reprezentantów ich wypowiedziane gło- 
sem, skutek otrzyma, niepodobnym stanie się 
już system centralizacyi, która paraliżując siły 
żywotne ludów, podkopywała i wątliła to, co 
stanowi całego Państwa potęgę. 

W owym to zgubnyrne*.ystemie leży przyczy- 
na mnogich cierpień nastyeh i klęsk Państwa; 
Austrya zaś powinna być silną i potężną; — jej 
całość będzie zabezpieczoną, jej pomyślność 
i potęga wzmagać się będzie w miarę, jak przez 
samorządne ukonstytuowanie krajów koron- 
nych rozwijać i wzmagać się będą na dziejo 
wych i narodowych podstawach wszystkie ich 
moralne i materyalne siły. 

Nie zapoznajemy, iż tradnem do zupełnego 
przeprowadzenia jest to zadanie. Ale pamiętni 
objawionej tylekrotnie stałej woli Twojej, speł- 
nienia wielkomyslnych zamiarów oczekujemy 
z niezachwianą nadzieją. 

W tej nadziei utwierdza nas sankcya Najła- 
skawiej udzielona wielu pracom organizacyj- 
nym Sejmu naszego, utwierdza nas wybór Męża 
wzrosłego wśród nas i znającego nasze stosunki 
i potrzeby, na pierwszy w kraju urząd Twojego 
Najjaśniejszy Panie! Namiestnika, utwierdza 
w nas zaufanie w szczęgść zamiarów obecnych 
doradców korony. 

Czerpiemy też, Najmiłościwszy Panie! we 
własnem już, a głębokiem przekonaniu, tę po- 
dnoszącą serca wiarę, że w moc Opatrznego 
przeznaczenia i wiedziona dziejów konieczno- 
ścią, Austrya — aby być i silniej niż kiedy za- 
kwitnąć, będzie w wewnętrznym swym ustroju 
najmocniejszym wyrazem poszanowanej wolno- 
ści, a na zewnątrz tarczą cywilizacyi Zachodu, 
praw narodowości, ludzkości i sprawiedliwości. 

Świadomość własnego dobra i suanienie in- 
nych narodów, chrześcijańsko - cywilizacyjną 
myślą przejętych, niedozwoli, aby Austrya w 
pełnieniu tego posłanniectwa stała odosobnioną. 

Takie posłannictwo było udziałem naszym 
przez długie wieki. Bez obawy więc odstępstwa 
od myśli naszej narodowej, z wiarą w posłan- 
nietwo Austryi i z ufnością w stanowczość 
zmian, które Twoje Muvnarsze słowo jako nie- 
zanieony zamiar wyrczó%ł, z głębi sero neszych 
nie! stoimy i stać chcemy. 

Z całego też serca, w uczuciu niezachwianej 
wierności, wołamy: Oby Bóg Ciebie, Najmiłości- 
wszy Cesarzu i Królu nasz! ochrania” i blogo- 
sławił ! 


Gdy Sejm ten adres uchwalał, laskę marszał- 
kowską dzierżył marszałek wielkiej dla kraju 
zasługi, Leon ks. Sapieha — niezapomniany 
w pamięci narodu dziad obecnego księcia Bi- 
skupa krakowskiego, a namiestnikiem, którego 
ponowne powołanie zapowiadało krajowi roz- 
szerzenie praw autonomicznych i język polski 
w szkolnictwie, był z ufnością witany Agenor 
hr. Gołuchowski. Adres był widomym znakiem 
zwrotu w naszej polityce narodowej, objawio- 
nym w lat parę zaledwie po zgnieceniu przez 


wym dostroju tkwi świetna przyszłość i całego 
państwa i narodu naszego. A o tem, że zapo- 
wiedziane Najwyższym Manifestem z dnia 20 
września 1865 przywrócenie konstytucyjnego 
dyplomu październikowego z r. 1860 i wprowa- 
dzenie nadanego monarchii tym dyplomem 
ustroju federacyjnego wkrótce nastąpi, nikt nie 
powątpiewał i nikt się nie spodziewał, że za 
niespełna dwa miesiące, hr. Beleredi, który po- 
stawił sobie za zadanie powrócić w rządach do 
zasad tego dyplomu, wskutek oporu stronnictw 
niemieckich, liberalno-centralistycznych, będzie 
musiał ster rządów złożyć. 

Po wielu latach pamiętne słowa adresu sej- 
mowego powtarza teraz u stopni Tronu deputa- 
cya szlachty. Sejm niestety nie obraduje i od 
Sejmu wyjść dziś nie mogły. Inne też znacze- 
nie uzyskane posłuchanie z konieczności mieć 
musiało, a jakie mieć mogło, wyjaśniają to in- 
formacye udzielone jednemu z wiedeńskich 
dzienników przez marszałka Niezabitowskiege 
i Witolda ks. Czartoryskiego. 


Marszałek kraju tak genezę adresu obja- 
śnia : „Jak to już wynika z treści 
adresu, który przedstawiciele polskie j szla- 
chty mieli zaszczyt dziś Monarsze przedło- 
żyć, nie ma się tu do czynienia pod ża- 
dnym względem ze sprawą polityczną, ani me- 
rytorycznie, ani w tendencyi. Szlachta polska, 
z powodu wypadków w Galicyi zdaleka od oj- 
czyzny przebywająca w Wiedniu, skorzystała 
ze zmiany roku, aby wyrazić Jego Cesarskiej 
Mości życzenia i przytem zaznaczyć tkwiącą w 
sercach wszystkich jej członków miłość, cześć i 
wierność dla Władzcy. Jest to czyn zupełnie 
zrozumiały i w tem nieina i nie należy dopa- 
trywać się jakiejkolwiek innej tendencyi, jak 
potrzebę, którą zawsze odczuwamy i której 
wyrażenie przy każdej sposobności odpowiada 
naszym najszczerszym uczuciom, potrzebę od- 
dania hołdu naszemu ojcowskiemu władzcy i 
cesarzowi. Akcya, jeżeli wręczenie adresu hoł: 
downiczego można wogóle nazwać akcyą, Z0- 
stała załatwiona spełnieniem naszego zadania. 
Odpowiedź cesarza zwraca się do całej Galicyi. 
Usłyszeliśmy ją z radością i wzruszeniem i ma- 
my uczucie, że cesarz, znając dokładnie chwilo- 
we położenie mieszkańców Galicyi, wpoił nam 
w swej wzmiance o lepszej przyszłości stalszą 
ufność, — względnie wzniocnił nasze nadzieje 
co do pomyślnego zakończenia. 

Cesarz był bardzo rzeżki, ciepły i serdeczny 
w swych przemówieniach. Był dobrze powiado- 
miony o stosunkach każdego z członków depu- 
tacyi i pożegnał nas w najłaskawszy sposób. 

Książę zaś Witold Czartoryski w następują- 
cy sposób cel audyencyi przedstawił: 
| Cesarz był bardzo rzeźki, zdrowy i zachowy- 


wał się z żywością. Cesarz podał każdemu z 
członków deputacyi rękę i rozmawiał z nim ta- 
kże o sprawach osobistych. Adres w takich o- 
kolicznościach powstał: Bawimy obecnie w 
„Wiedniu i już przed miesiącein wiedzieliśmy, że 
początek nowego roku spędzimy w Wiedniu. — 


Rosyę powstania styczniowego i rozpoczęciu |Jest więc całkiem zrozumiałem, że życzyliśmy 
w Królestwie Połskiem i na Litwie mściwego | sobie złożyć Jego Cesarskiej Mości życzenia no- 
ucisku i prześladowania polskiej narodowości. | woroczne. Zachęta objawiona w ciaśniejszem 
Przedsta wicieloim narodu polskiego słowa adre- | kółku została przez wszystkich przyjęta i adres 


su dyktowało głębokie przekonanie, że interesa 
Galicyi i monarchii dadzą się pogodzić, że nie 
są bynajmniej sprzeczne. że właśnie we właści- 


ścińcach jeno coraz więcej wojska. Wciąż no- 
we szeregi wyrastają. 

Idą? Dokąd? Snują się linie błękitne, jak 
mgłą poranku jesiennego. Wszyscy przylani da 
ziemi, upodobnieni do niej, jakby jej barwy wy- 
kradli. Ciągną się wózki chłopskie szarem płó- 
tnem pokryte. Wszystko przesuwa się z po- 
gwarem odpustowym. Krzyżują, omijają, stępa 
kroczą. Na rozkaz wstrzymane, rozkazem w 
ruch wprawione. Wciąż nowe wozy, nowe sze- 
regi. Widzimy urywek. A gdzie początek i ko- 
niec? Ginie urwany. Ginie jak rzeka biorąca 
źródliska w pieczarach podziemnych, niezna. 
nych. Przemykają obok nas z hałasem, trąbie- 


niem przeraźliwem zdyszane, pomęczone po-| 


twory samochodów. Zgarniają kołami jak zło 
ślwe dzieci z ulic garście suchego, żrącego pia- 
sku, wrzucając wśŚlepia okien i prędko uciekają, 
nikną w oddali, tumanami kurzu zakryte. — 
Nikt nie wie skąd przybyły i dokąd tajemniczo 
pędzą. : 

Często na postojach naszych wsuwa się po- 
ciąg z rannymi. Krzyże czerwone ogniem pełza- 
ją, krwawią się jakby kulą w pierś ugodzone. 
Zajeżdża cicho, bez szelestu. Może ranni śpią. 
Nie trzeba ich budzić, dręczyć hałasem, niech 
w spokoju oddychają po walkach straszliwych, 
niech na chwilę zapomnią o obrazach, jakie 
przeżyli tam w grobach-okopach. Pociąg spo- 
czywa chwilę, trochę łapie tchu i znów cicho, 
jak przybył, odjeżdża. Wszyscy głowy z okien 
wychylają za pociągiem bólem nabrzmiałym, 
krwią ociekłym, za konającymi, którzy w mę- 
kach mocują się ze śmiercią. Długo za nim pa- 
trzą, już zniknął, a oni jeszcze ślą wzrok pełen 
lez współczucia... 

Pociąg rwie naprzód. Wrzuca nowe obrazy, 
stare prędko odrywa, wtłacza w ziemię i za- 
rzuca nieprzejrzaną zasłoną utkaną z ciemnych 
lasów. Migają chaty białe, samotnie rzucone 
w czyste pole, lśniy jeziora pomarszczone, obla- 


inowane wstęgami drzew. Gdzieniegdzie szarze- 
ją pola zaorane. Nigdzie zaś nie lecą długie za- 
gony zielonej oziminy, czekającej na odziewkę 


śniegu, tulącą je przed zimnem. Leżą obszary ; 


zrudziałe, wypłowiałe jak łachman wytarty na 
grzbiecie żebraka. Zrzadka też oglądamy ślady 
wojny. Czasem rzuci się w oczy kupa zgliszcz, 
pole zasłane rozbitemi flaszkami, lśniącemi bla- 
szankami, czasem z czerwieni budynków muro- 
wanych wyłoni się komin rozdarty, wpół urwa- 
ny. Zczerniałe zręby domów bokiem przechylo- 
'ne. Belki rozwalonej chaty w bezładzie leżące 
pełne dziur, wyglądające jak spróchniałe, wy- 
'szczerbione zęby. 

Nie zmienia się prawie obraz. A czem głębiej 
zapuszczamy się, przybiera barwy czarniejsze, 
jakby z dymu wyrwane. Z jednej i drugiej stro- 
ny zawsze te same spłowiałe jak starta słoma, 
ogołocone z wszystkich darów niwy, z tęsknotą 
wyczekujące lepszej, pogodniejszej doli. Cza- 
jsem w poprzek toru biegną zygzakami rowy 
ciemne, a wzdłuż nich rozwalone chałupy, ster- 
|ty spalonego zboża sterczące w polu, jak garb 
: niepotrzebny na grzbiecie kaleki i obok nich 
dopiero ziemia jest bardziej opustoszała, bar- 
dziej poraniona, potyrana. Im dalej jedziemy, 
tem bardziej wzrasta zaciekawienie. Każdy 
chce się docisnąć do okien i wykraść wszystkie 
widoki, zabrać je dla siebie na wyłączną wła- 
SNOoŚĆ. z 

Wszyscy spoglądają na okolice, jakby je po 
raz pierwszy w życiu widzieli. Chcę się do woli, 
do rozprószenia nękających myśli napatrzeć. 
Zaczepia głodnym, ociężałym wzrokiem o drze- 
wa, chce spocząć niemal na każdej gałązce z 
zapytaniem: „Co dalej, co u siebie zastanę, co 
mnie czeka w domu, do kogo wracam ?* 

Pociąg nie słucha biadań i próśb, ale wciąż 
biegnie. Goni zgrzany po miejscach opustosza- 
łych, ukazuje ziemię smutną, spłakaną, jak 
twarz zwiędła, uperloną długimi sznurami łez. 


ma około 150 podpisów. Że tak w adresie, jak 
i w odpowiedzi Cesarza, jak wreszcie i w oso- 
bistych rozmowach, któremi wszyscy członko- 
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i Drze powietrze stalowemi piersiami i nowe oko- 
lice ukazuje. Uderza, jakby dawał znaki ko- 
ami, szczeka, pluje parą. 

Wynurzały się widoki na równinie bardziej 
rozległe, to znów w lasach ściśnione. Wnet je- 
dnak zanurzały się i ginęły poza widnokręgiem. 
Czasem zaświecą złote kędziory białolicej brzo- 
zy, to znów szmarugdem przewleczone dachy 
sosen, to we wsiach wystrzeli chuda, smukła 
wieża kościoła, cała spowita potężnymi wierz- 
chołkami lip i topoli. 

Słaniały się drzewa z liści ogołocone, ucieka- 
ły wsie oprawne w długie, kępiaste gąszcze. — 
A nigdzie nie ujrzy ludzi pracujących. Gdzie 
się podzieli? Pola odłogiem leżą, a niema niko- 
go. ktoby zaorał je i zasiał. Gdzie się podzieli 
ci, którzy w czas jesienny szli je uprawiać- Czy 
skrzętność zlękniona pierzchnęła, czy może rę- 


ce załamała z rozpaczy bezsilna. I mijamy wsie, 
bezludne, opustoszałe, zmilkłe, czy z przeraże- 
nia zdręiwiałe. 

Nigdzie żywej duszy. Z prawdziwą radością, 
która dech w piersiach zapiera i wa o- 
krzyk „nareszcie, widzimy chłopa idącego za 
pługiem krok w krok i odwalającego ciężkie, 
grube skiby lśniącej ziemi. Każdy chce wzrok 
nacieszyć tym dziwnym i niezwykłym wido- 
kiem. Kto jeno jest w wagonie dźwiga oczy u- 
męczone i sunie po okolicy. Wszyscy jakby 
chcieli pozdrowić ten jasny widok, jak kwiat 


|wiosnę zwiastujący, który rozkwitłą główkę 


wychyla z pod zczerniałych resztek śniegu. — 
W oczach każdego widać błysk radosny, jak u 
chorego, który stęsknionym wzrokiem wita 
złote kiście światła, przekradające się przez o0- 
ślzgłe okna do wilgotnej ciemnej suteryny. 
Cichy, zduszony szept słychać — może to 
zwiastun lepszej doli, a może, może zawcze- 
śnie... Był radosny, a zarazem przygnębiający 
widok, gdyż okazał nam całą okropność, jaka 
nas czeka. Słaniając głową bezradnie wlókł się 


wie deputacyi zostali zaszczyceni, wpływ wy- 
padków wojennych na stosunki w Galicyi był 
poruszany, łatwo tego można się domyśleć, a 
słowa, które z ust Najwyższych wyszły, wska- 
zały nam, że w miejscu miarodajnem myśli się 
z życzliwą troską i współczuciem o naszym kra- 


ju Galicyi. 


Położenie gospodarcze w Galicyia 


W sprawie wykładu Dra Słuszkiewicza już 
dwukrotnie w naszym dzienniku poruszanej, 
otrzymujemy następujące pismo: 

„Gospodarstwo społeczne Galicyi a wojna 
światowa. Pod takim tytułem wygłosił 19-go 
b. rr we Wiedniu w towarzystwie austryackich 
gospodarzy społecznych odczyt zastępca dyre- 
ktora galic. banku przemysłowego, Dr Słusz- 
kiewicz. Wyczytawszy sprawozdanie o tym od- 
czycie w dziennikach wiedeńskich, które wczo- 
raj nadeszły, zdziwiłem się niepomiernie, że już 
dziś, kiedy wojna światowa, według zdania nie- 
których dopiero naprawdę zaczęła się i nie wia- 
domo, kiedy się skończy, może mówić Polak ex 
cathedra. wobec słuchaczy Niemców o skutkach 
wojny światowej na gospodarstwo spoleczne 
kraju naszego — bo o tem chyba mógź tylka 
mówić Dr Słuszkiewicz — skoro nie mamy je-- 
szcze nawet w w przybliżeniu cyfr szkód wyrzą- ` 
dzonych krajowi naszemu d o t ą d wskutek obe- 
cnej wojny, a cóż dopiero mówić o szkodach, 
które jeszcze nastąpią ? 

Pomyślałem sobie jednak, że zastępca insty- 
tucyi finansowej, powołanej do popierania, czy 
nawet stworzenia wielkiego przemysłu w kraju 
rolniczym, zrodzonej wśród ciężkich bólów spo- 
łcczeństwa polskiego wobec powołania do po- 
rodu lekarzy obcych w osobach pp. Kcstranka 
i Krasnego, chce naprzód przygotować społe- 
ezeństwo stolicy panstwa na nadzwyczajne wy- 
datki, jakie państwo czekają, jeżeli będzie mu- 
siajo stosownie do ojcowskich słów Najjaśniej- 
szego Monarchy naszego, wypowiedzianych do 
deputacyi szłachty galicyjskiej, wynagrodzić 
szkody, wyrządzone obecną wojną krajowi na- 
szemu w interesie całej monarchii. P. Dr Słusz- 
kiewicz byłby pozyskał wdzięczność całego 
kraju za taki czyn patryotyczny. 

Jakież rozczarowanie musi ogarnąć każdego 
kraj: miłującego obywatela, gdy się zapozna z 
trescią odczytu Dra Słuszkiewicza! Jeżeli dzien- 
niki wiedeńskie wiernie podały tę treść — a 
nie ma powodu do powątpiewania o tem — to 
esencya wywodów prelegenta była ta, że szko- 
dy, jakie Galicya wskutek obecnej wojny po- 
niosła, są ze względu na to, że kraj nasz jest 
przeważnie i na długi jeszsze czas zostanie rol- 
niczym, a wielki przemysł krajowy przeważnie 
tylko w zachodniej Galicyi jest jeszcze w powi- 
jakach, są wprawdzie wielkie — ale tylko prze- 
mijającego charakteru i że instyiucye finanso- 
we kraju są wstanie zobowiązaniom swoim w 
szerokiej mierze sprostać. Wkońcu przychodzi 
prelegent do wniosku, co, zdaje się, było celem 
vdczytu, że Galicya mimo poniesionych szkód 
zachowa i na przyszłość swoją wielką wartość 
sospodarczo-społeczną dla monarchii, a to tak 
jal c produkujący, jak i konsumujący kraj. 

Zwrócić sie muszę przedewszystkiem do te- 
gu otlatecznego wniosku prelegenta, bo on u- 
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za pługiem chłop — istna nędza — chwiejący 
się przy podmuchach wiatru bez sił, bez życia 
nad rolą tak późno uprawianą. Koń — żebra 
okryte włochatą sierścią — grzbiet w kabłąk 
wygął, żyły jak postronki nabrzmiałe ze skóry 
wyłaziły, ledwo nogami ciągnął, tak mu ciężyły 
skiby umęczonej, steranej ziemi. Głodny, a nie 
strudzony chłop znów swym pługiem gryzie ro- 
lę, znów przypada do niej jak stęskniony piel- 
grzym. Wierzy mocno, że ona mu matką, którą 
potem użyźnia, krwawicą posiewa i ona obda- 
rzy go swymi ukrytymi darami. I prawie przy 
odgłosie armat orze ziemię, którą mu mogą la- 
da chwila zalać. Ale on ją będzie rył na nowo... 
To obraz siły chłopa, jego wytrwania i nieugię- 
tości. Nie ma czasu rozpaczać i bezradnie rąk 
łamać. Od pracy grzbiet wypiął, palce połamał, 
bo jego świętem przykazaniem trud! Ale kiedy 
on odetchnie? Kiedy bez udręki spocznie? 

Pociąg biegnie niezmęczony, zatacza koła, 
wygina kadłub, zwalnia biegu, jakby chciał nie- 
które obrazy „bardziej utrwalić w pamięci. — 
Wjeżdża z powagą na nadwątlone mosty, poło- 
żone nad srebrzystemi wstążeczkami rzek. Po- 
woli po nich pełza, jakby się pchał przez prze- 
ludnione miasto, przez tysiączne tłumy. Prze- 
słą drgają. drżą, jak żywe na boki ustępują. — 
Mijał rzeczki owite pourywanymi, pogmatwa- 
nymi drutami, jakby powiązane splątanemi nić- 
mi. Przechodził obok smutnych strażników i le- 
ciał het... 

Noc zapadła. Lampka śmierdząca rzuca. okop- 
ciałe Światełko i drażni niewymownie niewy- 
spane oczy. Pociąg sunie po ciemności. Bieży, 
jak życie w jutro nieznane. 

Co przyniesie? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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spraw:cdliwiałby poniekąd to, co prelegent po- 
wiedział w swym odczycie o znaczeniu szkód 
wyrządzonych krajowi naszemu obecną wojną. 
Działając sam zawsze w dobrej wierze, daleką 
ini jest wszelka myśl posądzania kogoś o złą 
wiarę. I w niniejszym wypadku jestem przeko- 
nany. że Dr Słuszkiewicz przedstawił w swym 
o'rzycie sprawę według najlepszego przekona- 
nia swego, okoliczność ta nie odbiera jednak 
nikomu prawa krytyki tego zapatrywania. O- 
wszem, krytyka wynurzeń tak odpowiedzialne- 
go czynnika, jakim jest kierownik Banku Prze- 
mysłowego w tak doniosłych sprawach, jakie 
w swym odczycie poruszył, jest obowiązkiem 
każdego obywatela. 

Otóż jeżeli celem odczytu Dra Słuszkiewicza 
było utwierdzić sfery decydujące w przekona- 
niu albo przekonać je, że Ualicya zostanie i na- 
dal pożądanyin dla monarchii krajem koronnym 
i ze nie można go się z lekkiem sercem wyzbyć, 
to, 


czy inteligentnych miał jakieś lepsze pojęcie 
o Moskałach, albo nawet odczuwał jakąkolwiek 
sympatyę dla nich z różnych powodów, ten stra- 
cił jedno i drugie raz na zawsze. Nie mówi się 
już o rabunkach, kradzieżach, gwałtach, znęca- 
niu się nad ludźmi, bezpodstawnych masowych 
aresztowaniach nibyto za szpiegostwo, boć i to 
wszystko rozumie się — nie pociągało ku nim. 
Ale sam widok żołnierza rosyjskiego, zwłaszcza 
piechoty, odrażał i nieprzychylnie usposabiał 
wszystkich. Dość było widzieć rosyjskich pie- 
thurów, w szarych, długich płaszczach, z ka- 
rabinami na plecach, przesuwających się jakby 
w kalejdoskopie monotonnie, bez żadnego za- 
pału i życia, a każdy tracił apetyt do jedzenia 
na kilka dni. Toć to aresztanei może, nie żoł- 
nierze, nie wojsko, myślał ten i ów. — Niestety 
była to piechota rosyjska. A kiedy dopiero roz- 
kwaterowali się po domach, zabrali się do go- 
towania w swoich „czyściutkich'* naczyniach, a 
potem zaczęli jeść i pić „czaj* bez przerwy i 
zdawało się, że żadne żywe stworzenie począw- 
szy od kury az do rogatego i nierogatego nie 
pozostanie w całem miasteczku i okolicy, a zie- 
mniaka, karpiela i głąbia nie będzie nigdzie ani 
na okaz. Kiedy po tak „skromnym“ posiłku pou- 
kładali się do snu w swoich, dziegciem napusz- 
czanych mundurach i koszułach, i nikt, ktokol- 
wiek ma coś węchu, nie śmiał się tam pokazać 
przez długi czas, jeśli nie chciał nabawić się 
zawrotu głowy i innych niemiłych przypadłości; 
odtąd wszyscy jedno tyko życzenie mieli, żeby 
jak najprędzej pozbyć się tak miłego towarzy- 
stwa: i jedna tylko trapiła ich myśl, aby to nie 
było zawsze. Na szczęście wnet stało się zadość 
życzeniom ludu, a obawy się nie sprawdziły. 

Moskale zaś tymczasem nie chcąc się oka- 
zać nudnyini i przykrymi w towarzystwie, roz- 
weselali, czem mogli, przygnębionych mieszkań- 
ców. Więc urządzili najpierw w niedzielę —29 
listopada uroczyste nabożeństwo polowe, coś 
w rodzaju naszej Mszy polowej. Miała to być 
według objaśnień oficerów — ostatnia modqli- 
twa błagalna — tuż przed bitwą. Archirej po- 
dobno, nie zwykły pop, ubrany w złocistą kapę 
i zdobną w lśniące brylanty mitrę, z pastorałem 
w ręku, a później z wielkim krzyżem, wyma- 
wiał raz poraz podniesionym, grubym głosem 
kilka słów, a chór odpowiadał mu zgodnie, 
śpiewając poniczliczone razy — „Hospody po- 
myłuj”*, wsród czego przygrywała i muzyka. 
Następnie w krótkiej przemowie zachęcał ich 
do wytrwania w walce za — matiuszkę Ro- 
się — i batiuszkę cara — i życzył powodzenia 
na najbliższych pozycyach, na które mieli pójść 
jeszcze w nocy albo w następny dzień... Na 
końcu wzniósł okrzyk na cześć cara — a chór 
i muzyka odpowiedziała hymnem: „Mnohaja 
lita“. — Po odśpiewaniu hymnu stanął w po- 
środku pułkownik, który jezcze za.g1zewał krót- 
kiemi słowami serca żołnierzy, a potem odczy- 
tał telegramy z pola walki, rozumie się najpo- 
myślniejsze, w których była mowa o dziesiąt- 
kach tysiecy zabranych do niewoli Austrvaków, 
o zdobytych działach i karabinach maszyno- 
wych. Skończył też wezwaniem do okrzyku na 
cześć cara, na co wojsko odpowiedziało głoś- 
nem i potężnem: Hurra, hurra! powtarzając je- 
dno i to samo aż do znudzenia. 

W czasie całej tej uroczystości przeprowa- 
dzano kilkakrotnie tam i napowrót kilkudzie- 
sięciu jeńców, zdaje mi się jednych i tych sa- 
mych, ną to, aby widział lud gapiący się nie- 
kłaimane sukcesy armii rosyjskiej. Popołudniu 
tego samego dnia i następnego urządzono mały 
capstrzyk gwoli uciechy miejscowej ludności; 
przy dźwiękach miskliwej orkiestry zręczniejsi 
z kozaków popisywali się, tańczac „„kozackie- 
go“. Wszystko to przecież nie rozpraszało smu- 
tków ukrytych podomach mieszczan, ale jeszcze 
było powodem gorzkich łez. Tamci się cieszyli, 
ci równocześnie w deputacyach przvchodzili ze 
skargami na przeróżne nadużycia i krzywdy do 
komendy. Komendanci okazywali współczucie, 
ale ostatecznie kończyli słowami: Jak wojna, 
to wojna — tak być musi — i pokrzywdzeni 
odchodzili z kwitkiem do domu. 

Skoro tej zasady, że na wojnie wszelkie nad- 
użycia się dziać muszą, trzymali się i dowo- 
dzący, nic dziwnego, że prości żołnierze śmiało 
kradli, co się dało, a łupami dzielili się z nimi. 
bywało, że się ktoś skarżył u wyższych nawet 
oiicerów, a ci udawali, że nic a nie polskiej mo- 
wy nie rozumieją. Na plebanii n. p. zamieszkało 
kiiku oficerów a z nimi też wspomniany archi- 
rej, o którym służba ich wyrażała się stale: 
„nasz pan biskup“. Ta właśnie służba wykra- 
aja w nocy wszystko wino z piwnicy ks. Pro- 
toszczowi i inne rzeczy, a kiedy ks. proboszcz 
wżalał się przed kapitanem i owym panem 
biskupem, ci ani słowem się nie odezwali, choć 
Qvubrze wiedzieli, że wino już schowane w ich 
wozach i niedługo oni sami będą się niem ra- 
czyć. 

Różnica wogóle między oficerami a prostymi 
żołnierzami w armii rosyjskiej ta tylko, że tam- 
ci starają się wszędzie pokazać kulturalnymi, 
dobrze wychowanymi ludżmi; ostatni zaś zu- 
pełnie o tu nie dbają, co o nich powiedzą. Etv- 
ka natomiast u jednych i drugich żadna. Prosty 
"ołnierz rabuje i kradnie w oczy i poza oczy, 
bo to tylko może uczynić. Generał zaś każe 
miastu albo gminie dostarczyć pewną ilość chle- 
ba i innych środków spożywczych, pod groźbą 
spalenia tychże, nie pytając, czy mieszkańcy 
będą w stanie rozkaz spełnić. Musi Łapanów 
Gostarczyć 800 kilogram. chleba, wyszedł roz- 
kaz od p. generała, i to w 24 godzinach; w prze- 
ciwnym razie cały Łapanów będzie spalony. 
Nie pomogły tłómaczenia p. burmistrza, że 
przecież prawie połowa mieszkańców i to bo- 
gatych wviechała a zostali prawie biedacy, któ- 
rzy sami nie mieli z czego chleba upiec dla 
siebie i dzieci. Musi być i kwita! 

Najbardziej jednak gniewa każdego samo- 
chwalstwo Moskali. Ile oni to szturmów nie ro- 
bili i zawsze zwycięsko. Jak u nich wojsko do- 
brze opatrzone,- iniendantura wzorowa? -Jak 
żołnierz bitny i wytrwały na trudy? Kraków 
dła nich to zabawka, to kurnik, który w dwóch 
dniach zdobędą!!! Oni się tak nie poddają, jak 
Austrya, ani boją się granatów i szrapneli. Wnet 
mieliśmy oglądać dowody bitności żołnierzy 
rosyjskich. Skoro od Szczyrzyca i Góry św. Ja- 
na poczęła się zbliżać walka zacięta w stronę 
Łapanowa i coraz lepiej słyszało się strzały ar- 
matnie a potem i karabinowe, nasi odważni Mo- 
skale - rycerze nie mogli ustiać spokojnie, tylko 
każdy dreptał nogami, szukając bezpiecznej 


ar- 
gumentem najsilniejszym dla państwa nieodda- 
wania Galicyi nieprzyjacielowi w zawrzeć się 
mającym pokoju, jest fakt, że kraj nasz daje 
monarchii więcej jak */s część armii i to najbi- 
tniejszego żołnierza. Co się zaś tyczy ekonomi- 
cznych korzyści z kraju naszego dla monarchii, 
to zdaje mi się, że możemy sobie śmiało, bez na- 
rażenia interesów kraju naszego na szwank, po- 
wiedzieć, o czem zresztą w Wiedniu dobrze wie- 
dzą, że ten argument nie wytrzyma porówna- 
nia z tamtym argumentem. 

Nie z naszej, ale z winy dawniejszych za- 
niedbań rządu centralnego, od których zresztą 
i późniejsze nie są wolne, nie mógł kraj nasz 
rozwinąć przemysłu, zwłaszcza wielkiego mimo, 
że mamy takie nieprzebrane bogactwo w suro- 
wych płodach naszej ziemi, zwłaszcza w solach 
różnego rodzaju, w olejach skalnych i węglu, a 
nawet rolnictwo naszego kraju, który i według 
Dra Słuszkiewicza jest przeważnie rolniczym, 
nie rozwinęło się dotąd nawet do tego stopnia, 
żeby zaspakajało potrzeby naszej ludności. — 
Kraj nasz jest mimo intenzywnych starań Sej- 
mu i Wydziału krajowego dopiero w toku po- 
trzebnych melioracyj drenowań, nawodnień, re- 
gulacyi rzek i t. d., a do intensywnego gospo- 
darstwa z chowem rasowego bydła, koni i t. d. 
jeszcze daleko. W tem stadyum gospodarstwa 
krajowego nie mogą podatki z kraju naszego 
przynosić budżetowi państwowemu odpowie- 
dnich ludności i obszarowi kraju naszego sum, 
a to tem mniej, że podatki realne, t. j. gruntowe 
i domowe są niskie, a podatki zarobkowe i do- 
chodowe, które stanowią główne źródło docho- 
dów państwowych, wobec niskiego stanu boga- 
ctwa krajowego i tendencyi znacznej części lu- 
dności naszej de nierzetelnego fasyonowania 
dochodów 


To są według mego skromnego zapatrywania 
przyczyny, które wcale nie usprawiedliwiają od- 
czytu, w którym się powiedziało obcym, że 
szkody, które kraj nasz poniósł, wskutek obe- 
cnej wojny w interesie całej monarchii, mają 
tylko przemijający charakter. 

Nie jestem rolnikiem ani przemysłowcem, ale 
zdrowy rozsądek mi mówi, że właśnie dlatego, 
że kraj nasz jest przeważnie rolniczym, a w do- 
datku dopiero w stadyum rozwoju rolnictwa — 
nasze rolnictwo przynosi zaledwie połowę do- 
chodów, jakie przynosi rolnictwo w krajach na 
wysokim szczeblu kultury stojących — właśnie 
dlatego, że kraj nasz jest również w toku roz- 
woju przemysłu wogóle, a w początkach do- 
piero przemysłu wielkiego, ponosi kraj nasz 
wskutek obecnej wojny niepowetowane szkody 
i o tem powinien Wiedeń wiedzieć. 

Co do przemysłu, którego znaczenia dla kraju 
naszego nie można lekceważyć. a który znajdzie 
może wkrótce więcej odemnie powołanego o- 
brońcę, to zdaje mi się, że każdy zgodzi się 
ze zdaniem, że kraje, w których przemysł głębo- 
kie zapuścił korzenie, o wiele łatwiej przetrwają 
kryzys powstały wskutek obecnej wojny, jak 
nasz kraj z młodym, nierozwiniętym przemy- 
słem. 

Co do rołnictwa zaś, to nie wiem, czy Dr 
Słuszkiewicz zbadał naocznie rozmiary szkód, 
wyrządzonych naszym rolnikom większym i ma- 
tym przez obecną wojnę tak gruntownie, żeby 
mógł ze spokojem twierdzić, że szkody te mają 
przemijający tylko charakter. Ja z własnego 
przeświadczenia i na podstawie przedstawione- 
go powyżej stanu naszego gospodarstwa rolne- 
go twierdzę, że szkody te będą się dawać od- 
czuwać przez dziesiątki lat. Niech Dr Słuszkie- 
wicz przejedzie się po tych powiatach kraju na- 
szego, w których wojna szalała, szaleje i jeszcze 
szaleć będzie, niech zobaczy te z trudem i ze 
znacznym nakładem kosztów zdrenowane grun- 
ta, nawodnione i znawożone łąki, osuszone ba- 
gna, niech zobaczy te rowy strzeleckie, które 
te grunta pokrajały, dreny poniszczyły i piasek 
czerwony i szuter na wierzch zamiast humusu 
wyrzuciły, niech zobaczy puste stajnie, jeżeli 
jakie są, niech zobaczy spalone i zestrzelone 
budynki mieszkalne i gospodarcze, ścięte i 
spaolne lasy, a wtedy dopiero z ręką na sercu 
powie, czy szkody te mają przemijający cha- 
rakter. 

Przekonawszy się o tem, naprawi Dr Słuszkie- 
wicz — mam to przekonanie — szkodę wyrzą- 
dz swym odczytem krajowi. 

ża Tytus Buynowski, 


EA: 


Najnilsze wspomnienia z bapanowa. 


Chyba nikt się nie zdziwi powyższym na- 
główkiem, kto miał przyjemność witać u Sie- 
bie miłych gości z Moskwy, Kaukazu, Syberyi 
i podobnych. Rzeczywiście chwile te, to 10 dni 
ich pobytu w Łapanowie i okolicy pozostaną 
w pamięci mieszkańców do samej śmierci. Nie- 
którzy biorą te 10 dni za podstawę rachuby 
czasu. Już nie mówią, że to lub owo stało się 
przed Adwentem lub w Adwencie, w listopadzie 
czy grudniu, ale najczęściej powiadają, że tyle 
a tyle dni, tygodni przed Moskalami albo po 
Moskalach i odrazu każdy przyjmuje to jako 
najkrótsze i najdokładniejsze określenie czasu. 
Tak im ci mili goście utkwili w pamięci. Czas 
od 27 listopada do 7 grudnia to w ich życiu du- 
chowem, w ich sądach i przekonaniach jakby 
epoka przełomowa. 


Ktokolwiek bowiem dotąd z ludzi RZ dziury. Już i nie chełpili się odwagą, bo ta za- 


częła im uciekać od serca w nogi. Kiedy na- 
reszcie walka się na dobre zbliżyła i padł jeden 
szrapuel od strony Tarnawy na gościniec ła- 
panowski, nasze zuchy tak się przelękły, że 
odzie kto mógł uciekał, zostawiając garnki na 
ogniu, czapki i tp. i za 2 minuty nie zobaczy- 
łeś ani jednego. 

Cały ten dzień i nastenny widział Łapanów 
sromotną ucieczkę Rosyan — mówię Łapa- 
nów — bo mieszkańcy musieli siedzieć po do- 
wack. i nawet w okna nie bardzo zaglądać; wy- 
cała ł owiein komenda rozkaz, aby nikt nie po- 
kazywał się na ulicy ani w polu; inaczej będzie 
rozstrzelany; kazano wszystkie lustra i lusterka 
spalić albo zakopać! Ale i to było za małą ostro- 
żnością, więc do domów wstępowali kozacy 
i zabierali pod bagnetami najniewinniejszych 
obywateli niby jako podejrzanych i prowadzili 
ze sobą aż do Bochni, Brzeska, bijąc i katując 
po drodze. Niektórzy z tych dotąd nie wrócili. 

7 grudzień, to dzień oswobodzenia, dzień na- 
prawdę bardzo radosny. Ludzie z radości na 


kolana padali, widząc pierwsze patrole austry-' 


ackie. Odtąd codziennie przeciągały przez Ła- 
panów długie konwoje jeńców, po parę tysięcy. 
Poznawaliśmy niektórych rozkwaterowanych 
przedtem w miasteczku i pytaliśmy, „jak tam 
z b.rakowem, kurnikien, czy już kury z niego 
wybrane“. $ 

Uśn.iechali się tylko...” 


O opie* gnad wygnańcami wojennymi, 


Z uczuciem ulgi przeczytaliśmy komunikat 
Koła Polskiego o zabiegach i interwencyi 
w sprawie naszych wygnańców wojennych. Bo 
choć to już ubiega pięć miesięcy pobytu ludno- 
ści polskiej na tułactwie i wcześniej należało 
Kołu jej losem się zająć, jednak lepiej później, 
niż nigdy, a naprawdę dużo jeszcze jest do zała- 
twienia i interwencya tak poważnych czynni- 
ków, jak Koło polskie, Wydział krajowy, wiele 
może. Z tem większem zadowoleniem witamy 
akcyę Wydziału krajowego w kwestyi wygnań- 
ców polskich, bo zajmowaliśmy się tą sprawą od 
pierwszej chwili jej powstania, i jesteśmy prze- 
konani, że rzecz stanęła na dobrej drodze i za- 
pobieże się wielu brakom, usunie przynajmniej 
częściowo powody żalów i narzekań. 

By jednak zapowiedziana akcya opieki nad 
wygnańcami ze strony Koła polskiego i Wy- 
działu krajowego była rzeczywiście skuteczną, 
należy koniecznie wiedzieć, co już w tej sprawie 
dotąd zdziałała inicyatywa prywatna i na tem, 
co już jest oprzeć się i dale sprawę prowadzić. 

Niezaprzeczenie kwestya wygnańców wojen- 
nych z Galicyi jest sprawą bardzo trudną do 
rozwiązania, i myliłby się, ktoby sądził, iż tutaj 
sama pomoc władz rządowych, czy autonomi- 
eznych wystarczy. Kwestya ta jest jedną z 
tych, gdzie dobroczynna samopomoc 
społeczeństwa jest niezbędną. — 
„Urzędowo* wszystkiemu się nie zaradzi i zada- 
niem czynników rządowych i autonomicznych 
jest właśnie ułatwiać akcyę samopomocy. Stąd 
wynika, iż Wydział krajowy sam nie załatwi 
tej kwestyi, ale wielką będzie jego zasługą, 
gdy będzie pośrednikiem, między istniejącymi 
już organami samopomóty a Rządem, gdy 
przez istniejące już i powstać mające komitety 
będzie się szczegółowo informował o potrze- 
bach i życzeniach ludności. 

Komunikat Koła polskiego prawie miłczeniem 
pominął całą dotychczasową pracę nad wygnań- 
cami wojennymi, może dlatego , iż samo Koło 
polskie zachowując dziwną rezerwę wobec smu- 
tnego położenia naszej ludności, nie chce przy- 
znać, iż cała akcya pomocy dla wygnańców, z0- 
stała zdana inicyatywie prywtnej. 

Komunikat Koła polskiego wie tylko o je- 
dnym dobrze funkcyonującym Komitecie opie- 
kuńczym w Wiedniu; prawda, nie zaprzeczamy, 
iż Komitet ten przy wydatnem, bo w setki ty- 
sięcy idącym poparciu Rządu mógł ze skut- 
kiem pracować a i to jednostronnie, bo przewa- 
żnie dla ludności żydowskiej; my jednak zna- 
my jeszcze więcej komitetów, które prawie sa- 
me sobie zostawione, przecież dobrze się ludno- 
ści naszej przysłużyły. 

Pierwszym, który poruszył sprawę opieki nad 
wygnańcami wojennymi, był książę Biskup kra- 
kowski Adam Sapieha, który wysłał umyśl- 
nie księży z ludnością i popierał usilnie całą 
akcyę pomocy dla ludności polskiej i polecał 
zakładanie komitetów miejscowych, powiato- 
wych, krajowych i za jego staraniem zostały 
utworzone dwa Śekretaryaty, jeden w Wie- 
dniu, rozciągający się na całą Austryę, pod na- 
zwą: „Sekretaryat Centralnego Komitetu po- 
mocy moralnej dla wygnańców“ (Wien VII. 
Lerchenfelderstrasse 7) i „„Sekretaryat dla wy- 
gnańców wojennych w Czechach* z siedzibą w 
Choceniu. 

W sprawie baraków już od samego początku 
za inicyatywą księcia Biskupa czyniono zabie- 
gi u władz w Pradze, w Wiedniu, by stosunki 
w barakach jako tako poprawić i wiele już uzy- 
skano. 

W Krainie wysłany przez księcia Biskupa, ks. 
K. Lagosz przeprowadził wzorową w spo- 
sób prawie drobiazgowy organizacyę opieki nad 
wygnańcami, z Centralnym Komitetem w Lu- 
blanie, na którego czele stanął hr. Horińsky, 
wiceprezydent Rządu krajowego. Jak skute- 
cznie i wzorowo działa ta organizacya, może 
zaświadczyć p. Madurowicz, delegat Wy- 
działu krajowego, który z polecenia Wydziału 
krajowego szczegółowo przyglądał się pracy 
Komitetu w Lublanie w miesiącu grudniu. 

Oprócz wymienionych, działa w krajach ko- 
ronnych jeszcze wiele dobroczynnych instytu- 
cyj, jak „Komitet ogólny czesko - polski“ z hr. 
Schónbornem na czele, „Komitet polski“ 
pod przewodnictwem prof. T. Grabowskiego 
na Pragę i inne. 

Zmaną też jest dobrze działalność „„Krakow- 
skiego Komitetu doraźnej pomocy dla ewakuo- 
wanych* pod przewodnictwem p. Zofii Po pie- 
ló wn y, który między innemi,na zebraniu oby- 
watelskiem, dnia 5 stycznia, rezolucyę przedło- 
żoną przez p. prof. Nowaka Kołu polskiemu 
przypomniał obowiązek zajęcia się losem wy- 
gnańców wojennych. 

Sądzimy, iż przewodnią myślą Wydziału kra- 
jowego będzie w pierwszym rzędzie wejść w 
stały i ścisły kontakt z istniejącymi komitetami 
dla wygnańców, które mają już długi okres pra- 


cy za sobą i dobre doświadczenie i popierać ich 
akcyę przez wydatną subwencyę. 

Chętnie tedy godzimy się na to, by Wydział 
krajowy objął nad istniejącymi komitetami ro- 
dzaj protektoratu, by przez nie informował się 
o położeniu ludności, rozdzielał stosownię i od- 
powiednie subwencye, wpływał na to, by dalej 
tworzono, gdzie jeszcze niema Komitety lokal- 
ne, powiatowe i krajowe. W najściślejszym 
związku zaś winien pozostawać Wydział krajo- 
wy z Sekretaryatami krajowymi i żądać od 
nich przedkładania sprawozdań. Przystępować 
do przeprowadzenia na nowo organizacyiopieki, 
to i za późno — i do niczego nie prowadzi. Co 
jest utrwalić i poprzeć, gdzie brak organizacyi, 
tworzyć ją, to wielkie i bardzo doniosłe zadania 
Wydziału krajowego, a jeżeli je spełni, zasłuży 
spbie na uznanie ze strony wygnańców, a im 
üniej łez popłynie, tem lepiej, bo mniej będzie 
powodu do utyskiwań ze strony tej biednej lu- 
dności, gdy odczuje, że jednak kraj o niej 
w czasie biedy, nie zapomniał. k. 


. śirój mojskoby a polityka, 
| Ciężki strój średniowiecznego rycerza, zaku- 
tego w żelazo musiał uledz zasadniczej zmia- 
nie z chwilą, gdy po wynalezieniu prochu na- 
: stąpiła ogólna w Europie zmiana sposobu wojo- 
i wania. Miejsce konnicy zaczęła zwolna zajmo- 
wać piechota, złożona z ludzi najemnych (Land- 
sknechte, Condotieri) zamiast gwałtownego na- 
tarcia i walki wręcz, twarzą w twarz: uderzenia 
szeregów i walka na stałem mniejwięcej stano- 
wisku. O ile dawniejszy rycerz ubierał się do- 
wolnie, kierując się głównie względami obowią- 
zującej mody to z chwilą tworzenia wojsk na- 
jemnych więc od 16 w. począwszy zaszła po- 
trzeba jednolitego stroju, przyczem nierzadko 
nie kierowano się wcale względami natury woj- 
skowej i wprowadzono rzeczy zgoła nieprakty- 
czne, jak np. barwne pióropusze, koronki, szty- 
wne sterczące kołnierze, fantazyjne kokardy 
i t. d. W Polsce szlachcic służący w konnicy 
ubierał się do boju zgoła dowolnie, pułki piesze 
i artyleryjskie, zwykle z obcokrajowców złożo- 
ue, nosiły strój zagraniczny o barwach państwo- 
wych lub pana, który je zaciągnął. Jednolitość 
stroju wojskowego co do barwy i kroju wpro- 
wadziła pierwsża Francya za Ludwika XIV., co 
jednak bardzo często zmieniano, znajdując zre- 
sztą chętnych naśladowców u narodów ościen- 
nych. Działo się to równolegle z wpływem poli- 
tycznym Francyi. 

Po zwycięskiej wojnie siedmioletniej stał się 
modnym w Europie strój pruski, wprowadzony 
przez Fryderyka Il. Przyjęły go państwa śro- 
dkowo - niemieckie, Baden, Hessen - Darmstadt 
a nawet częściowo Rosya, gdzie ówczesny car 
Piotr III. część pułków na sposób pruski umun- 
durował. 

Zwycięstwa Napoleona I. spowodowały nato- 
miast zależność stroju wojskowego w Europie 
od wzorów Francyi, co nastąpiło zwłaszcza 
wszędzie tam, gdzie krewni Napoleona osiedli 
na tronie — jak we Włoszech, Holandyi, Hiszpa- 
nii, Westfalii, księstwie Bergu, państwach Zwią- 
zku reńskiego. Stroje te odznaczały się sprze- 
czną z wymogami wojennymi jaskrawością 
barw, sztywnością kroju i obcisłością. 

Tylko Prusy i Austrya odrzuciły ówczesną 
francuską modę, czyniąc to z pobudek polity- 
cznych. Kiedy Prusy po pokoju w Tylży (1806) 
przystąpiły do reorganizacyi wojskowej, wpro- 
wadzono tam stroje wojskowe rosyjskiego po- 
kroju. Car Aleksander porozumiewał się nawet 
w tej sprawie z Fryderykiem III. Moda rosyjska 
zapanowała w wojsku pruskiem zwłaszcza po 
zwycięskiej wojnie w 1813 roku tak dalece, że 
przyjął się tam nawet prawie bez zmiany cha- 
rakterystyczny strój kozacki. Modę rosyjską 
przyjęły także ówczesne związki powstańcze w 
Niemczech np. Strzelcy hamburscy, korpus 
zwardyi i niektóre lżejsze pułki konnicy pru- 
<kiej otrzymały nawet osobne oddziały ko- 
zaków. 

W owym czasie przyjęła się w Niemczech 
tukżę częściowo moda angielska np. oddziałów 
uiemieckich, które pod Wellingtonem walczyły 
w Hiszpanii, u oddziałów powstańczych hisz- 
pańskich i portugalskich. Być może, że Anglia 
dostarczyła im gotowych ubrań. 

Krój austryacki nosiły w 1813 roku oddziały 
t. z. Czarnych Strzelców Liitzowa i Strzelcy 
brunświcey. Austryacki krój miały wojska 
„aństw włoskich Toskany i Modeny, gdy tym- 
'zasem księstwo Parma, zwalczające wówczas 
politykę austryacką — wprowadziło w wojsku 
node pruską. Ogólnie jednak przeważała u na- 
rodów romańskich, w Niderlandach i w Norwe- 
sii moda francuska. W państwach połodniowo- 
słowianskch Bułgaryi i Serbii, podobnie jak w 
Rumunii strój wojskowy nowszych czasów ule- 
gał wpływom Rosyi, lub częściowo Niemiec. 
Nawskróś oryginalny był strój polskiej husaryi. 

Tocząca się obecnie wojna światowa usunie 
prawdopodobnie raz na zawsze wszelką pstro- 
kaciznę ubioru wojskowego, który temsamem 
przestanie być paradnym, świecącym i próżnym. 


Opowiadanie rannego. 
Zdarzenie z kościoła. 


Zanieśli mię do kościoła. Wieczorny zmierzch 
spływał tajemniczo z okien do wnętrza. Znaj- 
duje na lewe od drzwi przy filarze miejsce na 
dziwnie mokrej słomie. Dotykam się i wycią- 
gara prędko rękę. Dlaczegóż obudza we mnie 
ta wilgoć słomy taką grozę? Wznoszę rękę do 
swiatła. Ach! czerwona, może niedawno skrze- 
pła krew ludzka! Westchnąwszy, oparłem się 
o filar. Oglądam się. Tam, na wielkim świecz- 
niku w głównej nawie pali się światło. Pod nim 
stół z flaszkami, watą, opatrunkami i skrzyn- 
kami, zawierającymi błyszezące instrumenta. 
Lekkie brząkanie „zagłuszyło głosy bólu i jęcze- 
nie, wsród tego jakieś lekko brzmiące słowo, 
tylko cen jęk słychać bez przestanku. 

Sanitaryuszu! słychać żałosne, proszące wo- 
łanic! Un nie słyszał. Właśnie pomagał komuś 
w kącie. Wołania mnożą się. Tam woła ktoś z 
ostatnią Siłą. Słyszy się, że gaśnie światło ży- 
cia. Tu ktoś z wielkiej boleści krzyczy prze- 
ciągle i rozkazująco. A ciągle słychać — wody! 
wody! Ach Boże! gore, jak szalejący ogień prze- 
pala żyły i muszkuły. Jak oni stękają, jęczą, 


jak płaczą — bezsilne dzieci, które szukają 
matki — jak oni zgrzytają zębami z boleści i 
z gorączki. Ach Boże, dopomóż! W Chórze ko- 
ścioła płonie spokojnie czerwona wieczna lam- 
pa. Tam w górze wisi On, Ukrzyżowany, wisi 
iu.aj w ostatniem konaniu. Z nieskończoną mi- 
iością patrzy Jego oko na ziemię. Tam klęczą 
ludzie nieodziani w świąteczne szaty. Tu nie 
wznosi swych rąk niewinnych żadne dziecię, tu 
matka nie przewija perełki różańca na swoich 
okrągłych, spracowanych palcach. Tam leżą 
bratia. Tu umierają i cierpią synowie wieczne- 
cu i sprawiedliwego Boga. Ach tak! Jakżeś Ty 
cierpiał za nas! Jakże Ty nas wołałeś! Niewielu 
przy szło. Wielu pozostało głuchymi. Synu Bo- 
ży, jesteś nietylko miłosierny i pełen miłości, 
leś także sprawiedliwy. Ach patrz, jak Twoi 
synowie przelewają krew, wypełniając najwyż- 
szy obowiązek ludzki! Na lewo od głównego 
ołtarza w niszy błyszczy się coś złotawo. Oko 
przyzwyczaja się powoli do szarego zmierzchu. 
Matka Boża ma słodko-bolesną skargę na szla- 
cliutnem obliczu i trzyma na swem łonie swego 
jedynego Syna. Syn Boży jest wnarły. Łagod- 
nie skłania On głowę ukoronowaną. Patrzę, pa- 
trzę, nie mogę oka odwrócić. Coraz wyraźniej 
oglądam kształty figur, coraz więcej zatapia 
się mój wzrok w cudowne rysy Matki Bożej i 
Jej Syna. 

Cóż to jest? Czy dzieją się cuda? Opadłe po- 
wieki podnoszą się, Matka Boża patrzy na bie- 
dnych u Jej stóp, patrzy także na mnie. Jakże 
może być inaczej? Nie czuję już żadnej bole- 
sex Moja droga matka w ojczyźnie nie mogła 
micć tej miłości, tej litości w jednem spojrze- 
niu swoich kochających oczu, jak ta Matka, Ta- 
ką łagodność, takie przebaczenie może mieć 
tylko serce Matki bożej. I patrz! Rozwiał się 
zmierzch, głowa Matki Bożej błyszczy nieziem- 
skim blaskiem, całe oblicze jaśnieje, widzę dwa- 
na”cie gwiazd, wiszących około głowy Maryi, 
a rany Ukrzyżowanego błyszczą jak rubiny. 

Zmęczoną głowę podniósł Jezus, i tymi sa- 
mymi oczyma pełnymi łagodności i dobroci pa- 
trzy na biednych, leżących u Jego stóp. O Bo- 
ż ' Czy dasz nam siłę, czy tchniesz nam odwa- 
tę, ky znosić losy ludów? O wyciągnij Twą rę- 
kę. która nietylko zadaje rany, lecz także mi- 
loścwie leczy! Wiem, Ty chcesz nas doświad- 
cz'4; mvśmy zbłądzili, chcemy pokutować, ale 
o Boże! dona nobis pacem! (Daj nam pokój). 

W domie bożym nastała cisza grobowa. Po- 
woli ucichło stękanie. Jeszcze ostatni jarzący 
e ú rzuca wieczna lampka na matkę z umar- 
łyr: synem. Dołem widać błyski jej. Widzę zło- 
re lLterv. Jestto napis, napełniający mię nieo- 
pisaną goryczą i smutkiem, słodkiem podda- 
nito. się i ochoczą uległością: Mater dolorosa! 

Rano, zaledwie zajaśniało, nakryli suknem 
oblicza czterech żołnierzy. Wynieśli czterech 
umarłych. W małvm ogródku, przy kościele 
stało wczoraj 12 krzyżów, dzisiaj jest ich 16. 

titer Dolorosa! 


Korespondencya. 


Zakopane w styczniu 1915. 

Huk armat i świst kul wypłoszył Muzy z kwi- 
tnących miast i niektóre schroniły się w Tatry, 
bo nie chcą Marsowi towarzyszyć. Tu w bezpie- 
ceznem schronisku dają znaki życia: że kapłanki 
i kapłani Melpomeny wiernie boginię swą 
czczą, wystawiając na scenie jej twory, o tem 
pisaliśmy już, obecnie zanotować trzeba dzieła 
Muzy sztuki malarstwa. 

Znany karykaturzysta p. Sichulski, wystawił 
karykatury, powstałe tu w Zakopanem: widzieć 
można karykaturę p. Tetmajera, Kasprowicza, 
Sieroszewskiego w stroju Legionisty, Żuław- 
skiego, Dra Chybińskiego, profesora muzyki 
uniw. lwowskiego, Dra Dłuskiego, Brzozow- 
skego, Baranowskiego, Solskiego i t. d., wStęj) 
ba wystawę 30 hal, dochód przeznaczony dla 
głodnych. 

Zjednoczeni artyści polscy urządzili w nie- 
dzielę 24 b. m. wieczór uroczysty ku uczcze- 
niu poległych z 63 roku. Atrakcyą było przed- 
stawienie sztuki „Car jedzie“, śpiew p. Wi- 
tkowskiego, deklamcya p. Michnowskiej i śpiew 
p. Malinowskiej, zaś przemówienie wygłosił 
profesor J. Krajewski. Wieczór, na który pu- 

bliczność licznie przybyła, wypadł pod ka- 
żdym względem imponująco. 

Zaprowiautowanie naszej letniej stolicy jest 
tak dobre, że od połowy grudnia Zakopane zao- 
patruje w żywność okolice aż pod Myślenice i 
Nowy Sącz, kosze wyładowane jadą aż pod 
Kraków, lecz czyto w przyszłości Zakopanemu 
nie zaszkodzi? Przyznać trzeba, że naczelnik 
gminy p. Regiee wielkie i szczere czyni usiło- 
wania, by i gościom i mieszkańcom stałym by- 
ło tu jaknajlepiej. 

W czasie obecnego trudnego położenia na- 
szego kraju i naszego szkolnictwa Rada kra- 
jowa umie się znaleść na wysokości swego za- 
dania, nie dlatego, że zaspakaja nieraz życze- 
nia kilkudziesięciu petentów przez dzień, jak 
również nie z tego powodu wyłącznie, że p. wi- 
ceprezydent na własną odpowiedzialność zała- 
twia sprawy w myśl postulatów nauczyciel- 
stwa, a post factum „bezucht* idzie do Wie- 
dnia, lecz głównie dlatego, że myśli o wycho- 
waniu przyszłych pokoleń. Oto najnowszy 
fakt: Rada krajowa wyznaczyła inspektora dla 
tutejszego prywatnego gimnazywn, by po wy- 
słuchaniu jego opinii nadać szkole prawo pu- 
bliczności, inspektorem zamianowany został 
dyrektor gimn. z Tarnowa p. Leniek. 

W obecnych czasach warto notować na szpal- 
tach dzienników, objawy życia pielgrzymów, 
czy uciekinierów, toteż pospieszamy z każdą 
ciekawszą nowiną, by ogół rozprószony po ró- 
żnych ziemiach miał wiadomości o sobie. 

Tu w Zakopanem kwitnie ciche, lecz bujne 
życie, a oto nowy dowód tego. Pod protektora- 
tem ks. Sapieżyny, szereg uczonych polskich 
wygłosi odczyty naukowe, dość wspomnieć 
imiona takich, jak profesor Porębowicz, który 
wygłosi odczyt: „O kulturze romańskiej", prof. 
Sokołowski będzie wykładał „Las w szacie zi- 
mowej*, prof. Lehr powie na temat „Konstan- 
tyn i Metody“, prof. Chybiński mówić ma o 
„Muzyce niemieckiej i francuskiej w 19 stuleciu“ 
i t. d. Ze strony tutejszej inteligencyi wdzię- 
czność należy się polskim uczonym, że w tych 
chwilach podzielić się pragną z najnowszymi 
badaniami naukowemi, również podziękowanie 
należy się i tut. Komitetowi obywatelskiemu, od 
którego inicyatywa wyszła. 


Nr. 54. 


Dla poinformowania podano jeszcze ceny mie- 
szkań i niektórych wiktuałów. Otóż pięknie 
urządzone mieszkanie złożone z 3 pokoi i ku- 
chni dostać można za 60 koron miesięcznie, 
2 pokoje i kuchnia 50 koron i taniej do 40 kor., 
zależy to, na której ulicy i jakie urządzenie. 

Litr mleka dla stałych mieszk. 20 inaczej 24 h. 
mięsa wołowego funt kosztuje do 1 K, dokła- 
dnie między 96 hal. a 1 K 10 h., funt wieprzo- 
winy 1 K, funt cielęciny 1 K 20 h — wspomnę 
dalej, kwarta masła kuchennego 2 K 20 h, 6 jaj 
kosztuje 40 hal. W końcu dodam, że nafty, 
węgla i t. p. po cenach umiarkowanych zawsze 
dostać można. 

Ale, że wiele pensyonatów kredytu gościom 
udzielało i dotąd to jeszcze się dzieje, wielu 
uciekinierów na wydatki 6 miesięcy nie było 
przygotowanych, stąd pomoc ze strony Rządu 
dla jednych i drugich jest konieczna. Lib. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny: Dziś w sobotę 
św. Martyny. — Jutro w niedzielę św. lgnacngo. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
ca rozpocznis się jutr o godz. ? min iğ zachód przy- 
pada o godz 4 min. 30 długość dma godzw 9 minut 10 
Pogoda Dnia 29 stycznia termometr donzedł od — 6'2 
do c barometr powoli opadał. Dni: 
30 stycznia o godz. 7 rano stan barometru 7:81 mm 
termometru — 7'7 C. wiatr południowy. 


Kraków, dnia 30 stycznia. 
Następca tronu w Krakowie. 


Wczoraj wieczorem przybył do Krakowa młody 
książę Parmy, podróżujący z Następcą tronu, Arcy- 
księciem Karolem Franciszkiem Józefem. Książę 
zatrzymał się w botelu Francuskim, a dzisiaj rano 
wyszedł na dworzec powitać zjedżającego do na- 
szego miasta Arcyksięcia Karola Franciszka Jó- 
zefa. 

Następca tronu przybył dzisiaj rano o godz. 6 
min. 52, oczekiwany na peronie przez Komendanta 
qTwierdzy krakowskiej JE. gen. Kuka, wiceprezy- 
denta Namiestnictwa Dra Fedorowicza i prezyden- 
ia miasta Dra Lev. Wysiadłszy z pociągu, Następca 
tronu powitał życzliwie oczekujących, rozmawiając 
z pimi życzliwie i wesoło. 

Przeprowadzony następnie do dworskiego salonu 
na dworcu, powitał Arcyksiążę oczekujących Go 
reprezentantów władz, zaczynając od dyrektora 
policyi Dra Broszkiewicza. Następnie zwrócił się 
Następca tronu do przybyłego w tej chwili księcia 
Biskupa Sapiehy, z którym rozmawiał długo, wy- 
pvtując się o różne szczegóły znanej akcyi księcia 
Fiskupa, potem zwrócił się Arcyksiążę do ks. Pa- 
wła Sapiehy, prezesa tut. Czerwonego Krzyża, za- 
mieniając następnie po kilka słów łaskawych ze 
wszystkimi członkami deputacyi: prezydentem są- 
du Seydlem, burm. Maryewskim, marsz. Dr Skrzyń- 
skim, Dr Bandrowskim, rekt. Kostaneckim, r. nam. 
Biesiadeckim, podając każdemu rękę na powitanie. 

Zapoznawszy się ze wszystkimi członkami depu- 
tacyi, zwrócił się Arcyksiążę jeszcze raz do księ- 
cia Biskupa Sapiehy, rozmawiając z nim aż do 
końca przyjęcia. 

Po skończonym cercle'u zasiadł Następca tronu 
do przygotowanego w salonie Śniadania a następnie 
koło godziny 8 w doskonałem usposobieniu wsiadł 
do samochodu, kierowanego przez księcia Parmy 
i udał się na objazd w okolice. 

Kawalkata samochodów, towarzyszących poja- 
zdowi Arcyksięcia, przejechała ulicami Lubicz, An- 
drzeja Potockiego, Starowiślną, przez IM. most i 
w Podgórzu Lwowską i Kalwaryjską, wszędzie wi- 
tana entuzyastycznie przez publiczność. Domy ulice, 
którymi przejeżdżał Arcyksiążę, udekorowano pię- 
knie flagami, miasto zaś udekorowało tramwaje, 
ich słupy i most III., a nadto w ulicy Lubicz usta- 
wiono bramę tryumfalną z oświetlonym transpa- 
rentem: „Witaj“! 

Arcyksiążę znajdował się w doskonałem usposo- 
bieniu, salutując oczekującej go w ulicach ludności, 
koło III. mostu rozmawiał nawet chwilę z repre- 
zentacyą tamtejszego obywatelstwa. 

W rozmowie z prezydentem miasta Drem Leo 
na tutejszym dworcu, wypytywał się Następca Tro- 
nu z wielkiem zainteresowaniem o stosunki w mie- 
ście Krakowie od chwili wybuchu wojny, wyraża- 
jąc się z uznaniem o wzorowem zachowaniu się 
ludności miasta. Następnie nawiązując do pobytu 
prezydenta miasta, jako ówczesnegop rezesa N. K. 
N. w dniu 27 sierpnia z. r. w Naczelnej Komendzie 
c. i k. armii w sprawie organizacyi Legionów pol- 
skich, podniósł w nader ciepłych słowach bohater- 
ską waleczność i dzielność bojową Legionów, z któ- 
rymi niedawno osobiście się zetknął podczas po- 
bytu swojego w północnych Węgrzech. 

O godz. 11 powrócił Arcyksiąże ze swego obja- 
zdu i udał się na Wawel, gdzie zwiedzał pałac kró- 
lewski, okazując wielkie zainteresowanie postępami 
robót. 

Po zjedzeniu śniadania w Krakowie, odjechał Na- 
stępca Tronu samochodem na pozycye wojenne. 

Uroczyste nabożeństwo błagalne ż kazaniem, sta- 
raniem Komitetu miejscowego urządzającego piel- 
grzymkę do Częstochowy, w dniu 31 stycznia, to 
jest w niedzielę o godzinie 9 rano, odbędzie się 
przed ołtarzem Matki Boskiej Częstochoswkiej, Kró- 
lowy Korony Polskiej, w kościele OO. Paulinów na 
Skałce, w intencyi zwycięstwa dla wojsk naszych 
i rychłego, a szczęśliwego zakończenia wojny. 

Podczas nabożeństwa Bzereg pieśni odśpiewa 
znany i ceniony Krakowianin p. Tadeusz Łowczyń- 
ski, artysta opery warszawskiej. 

Przejazd Burmistrza Dra Wejskirchnera. Dzisiaj 
rano o godz. 7 min. 56 przybył z Wiednia burmistrz 
tamtejszy Dr Weiskirchner, jadący w odwiedziny 
do pułków wiedeńskich na pole bitwy. Dr Weis- 
kirchner przybył w towarzystwie oficera i samocho- 
dem udał się zaraz z dworca na północny teren 
bitew. 

Rewizya nafty w sklepach i składach. Wskutek 
sztucznego zaniku nafty, jaki pojawił się wczoraj 
w Krakowie, przeprowadzał wczoraj Magistrat re- 
wizyę u tutejszych handlarzy grosistów i detaili- 
stów. Rewizya wykryła wiele materyału obciążają- 
cego sprzedawców. 

Powrót filii Banku austro - węgierskiego de Kra- 
kowa. Jak nam komunikują z Magistratu : Wsku- 
tek osobistej interwencyi prezydenta miasta Dra 
Leo u ministra skarbu Dra Engla oraz dzięki po- 
parciu udzielonemu w tej sprawie przez Komen- 
danta Twierdzy J. E. Kuka, zgodził się Bank 
austro - węgierski na powrót swej filii do Krakowa. 
Minister skarbu zawiadomił dzisiaj listownie pre- 


zydenta miasta, iż krakowska filia banku podejmie 
z początkiem przyszłego tygodnia swe czynności. 

Występy Leona Wyrwicza. W Resursie urzędni- 
czej ul. św. Jana l. 6 (Hotel Saski) odbędą się w 
dniach 31 stycznia oraz 1 i 2 lutego trzy przedsta- 
wiemia amatorskie „Królowej Przedmieścia* z go- 
ścinnym występem Leona Wyrwicza w roli Antka. 
Część dochodu na ciepłą strawę dla żołnierzy na 
dworcu krakowskim. Przedstawienie urządza Koło 
Amatorskie przy Resursie urzędniczej. — Bliższe 
szczegóły na afiszach. — Bilety wcześniej w księ- 
garni Krzyżanowskiego, Linia A—B. 

W dalszym ciągu wpłynęły do kancelaryi Książę- 
co-Biskupiej na „Pomoc dła dotkniętych klęską 
wojny* następujące datki : 

P. T. Stanisław Warchol 10 K, Leonard Lepszy 
20 K, Dr Franciszek Stefczyk 25 K, Edmund Ma- 
kowski 10 K, Romuald Makowski 10 K, Bronisław 
Szwanitz-Szwantowski 1000 K, ks. Józef Kajdas 
40 K, Karolina Satalecka 100 K, Jerzy Piwocki 
20 K, ks. Dr Stanisław Zegarliński 50 K, ks. Dr Ka- 
zimierz Maryan Morawski 100 K, Wacławowie An- 
czycowie 100 K, ks. Józef Zahalski z Karlsbrunu 
w Czechach 100 K, ks. Biskup Sufragan Henryk 
Haehling z Paderboru 61.60 K, N. N. 25 K, Dr Mie- 
czysław Szybalski 50 K, Józef Szuberla 50 K, Win- 
centy Gawlas z rodziną 50 K, Karol Markus 30 K, 
ks. ks. Kanonicy reg. lateraneńscy 200 K, Wojcie- 
chowie Biesiadeccy zamiast wieńca na trumnę śp. 
Waleryi Madejskiej 20 K, Franciszkowie Biesia- 
deccy zamiast wieńca na trumnę śp. Waleryi Ma- 
dejskiej 20 K, Witold Truszkowski (wł. I. Niesio- 
łowski) 150 K, Dr Michał Koy 200 K, ks. Stanistaw 
Filchowski 100 K, ks. Zygmund Kulig 50 K, Józef 
Płonka 40 K, Zofia Kozikówna 10 K, Marya Herco- 
kowa 10 K, Prof. Browicz 20 K, ks. Jan Tobiasie- 
wicz 50 K, Prof. Stefan Jentys 200 K, ks. Dr Ma- 
ciej Sieniatycki 50 K, Adolf Cieński 100 K, ks. ks. 
Salwatoryanie z Trzebini 300 K, Zofia Lipska 1000 
marek, ks. Dr Franciszek Gołba 20 K, Konwent 
PP. Norbertanek 300 K, Dr Michał Pęckowski 20 
x, Dr Stanisław Adamski 50 K, Zbigniew hr. Lanc- 
koroński 1000 K, SS. Nazaretanki 10 K, N. N. 16 
K, H. S. 10 K, Jerzy Rożnowski 100 K, Stanisława 
Rożnowska 100 K, Personal szpitala wojskowego 
w Seminaryum duch. (na sieroty) 38 K, ks. Tunkel 
(Śląsk pruski) 12.23 K, Kriegseisen z Krzeszowic 
50 K, Kółko rolnicze z Krzeszowic 500 K, N. N. za 
pośrednictwem Kółka rolniczego z Krzeszowic 1000 
K, Ley Oberpfarrer a. D. (Pfaffendorf przy Koblen- 
cyi) 40 K, Józef Hellebrand (Dielhan, Śląsk austr.) 
40 K, Helena bar. Romaszkanowa 100 K, ks. Bi- 
skup Wiliibrord Benzler z Metzu 100 marek, Jego 
świątobliwość Ojciec św. Benedykt XV. 10.000 Li- 
rów, Ich Eminencye ks. ks. Kardynałowie z Rzymu 
3000 Lirów, ks. Arcybiskup Franciszek Albin Sy- 
mon z f. ubogich 200 K, Wiktor Radzik 40 K, To- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
2000 K, Dr Franciszek Paszkowski 100 K, Antoni 
Wójcik 60 K, Personal f. Antoniego Wójcika 25 K, 
SS. Franciszkanki z Kęt 30 K, Walenty Dec 9 K, 
Anna Wansidel 4 K, Marya Falandysz 4 K, Teodo- 
ra Knapikówna 20 K, Kółko rolnicze w Jurczycach 
20 K, Olga Hallerowa 50 K, N. N. 10 K, Katarzyna 
Bogdańska 20 K, Składki w Administracyi „Cza- 
su“ 526 K, Katarzyna Stożkówna 10 K, ks. Jan 
Rosiewicz 50 K, N. N. 15 K, Drowie Adamowie 
Wrzoskowie 100 K, Cezarowie Hallerowie 100 K, 
Anna Żabina 500 K, N. N. 25 K, Ludwika Krauze 
20 K, Karolina Kądzioła 4 K, N. N. z Tłuczani 7 K, 
ks. Jan Szewczyk 100 K, Józefowie Madeyscy 20 
K, Zebrane w towarzystwie przez ks. St. Meusa 66 
x, Dr Stanisław Wisłocki 20 K, ks. Antoni Mio- 
doński od dzieci z parafii Pobiedz 140 K, Dr Jan 
Kudas (Bośnia) 100 K. E. Duninowa-Brzezińska 
100 K, Swoboda z Marburga 26 K, ks. Wojciech 
Sowalczyk 100 K, ks. Aleksander Rajda 100 K, 
Z. Nawrat 30 K, Pani Dr Mund z Meschede 18.51 K, 
Wiedenka z Metzu 10 K, J. Gantier z Berna 20 K, 
ks. Infułat Feliks Gawroński 300 K, książę Roman 
Sanguszko 5000 K (II. rata), J. Eksc. Stanisław hr. 
Tarnowski 500 K, Zofia hr. Zamoyska 200 K, N. N. 
200 K, O. Gerewicz ze Zgromadzenia 00. Zmar- 
twychwstańców 100 K, N. N. kapłan z Ameryki za 
pośrednictwem ks. prałata Dra Kochowskiego 1000 
Lirów, Składki w Administracyi „Głosu Narodu“ 
369.59 K, ks. Zygmunt Mieszkowski zebrane na 
„kolędzie* w parafii Zatorskiej 756.36 K, Parafia 
Zebrzydowice (Śląsk austr.) 174.02 K, Mikołaj Sta- 
rzewski 22.49 K, Jan Stupak 5 K, ks. Michał Góra 
40 K, Członkowie „Dzieciątka Jezus* w Zatorze 
25 K, ks. Adam Rąpała 25 K, ks. Jan Budny (Mię- 
dzyrzecze górne — Śląsk austr.) 10 K, K.Wrastho- 
ru (Karlsruhe) 2.48 K, ks. Vomstein (Ladenburg- 
Baden) 62.10 K, SS. Rekkolektynki (Eupen-Heid- 
berg) 24.84 K, Prof. Uniw. Dr Esser (Bonn) 40 K, 
ks. prałat Józef Kios z Poznania 5692.35 K, 00. 
Kapucyni z Krakowa 87 K, Czyżowscy 10 K. 

Dar. Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędni- 
ków miasta Krakowa, złożyło na rzecz schroniska 
dla Legionistów kwotę 100 koron, jako dar, zamiast 
upominku dla przechodzącego w stan spoczynku po 
trzydziestoletniej służbie dyrektora gazowni miej- 
skiej Mieczysława Dąbrowskiego. 


Kronika zamiejscowa 


Bochnia 28 stycznia. (Z zarządu gminy). Bur- 
mistrz Dr Mais zwołał na dzisiaj posiedzenie Rady 
miejskiej. Do przewidzenia było, że kompletu nie 
będzie, bo z ewakuowanych radnych prawie nikt 
nie powrócił. Z obecnych w Bochni szesnastu ra- 
dnych zeszło się tylko dziewięciu. Odbyło się więc 
tylko posiedzenie informacyjne, na którem żadnych 
uchwał nie powzięto. Obecni upoważnili atoli bur- 
mistrza do pertraktacyi o wydzierżawienie 100 pro- 
centowego dodatku od napojów spirytusowych i 
wyrazili życzenie, by burmistrz zwrócił się natych- 
miast o pomoc do komitetów ratunkowych, gdyż 
taka bieda wszędzie zagląda, że, by uniknąć śmierci 
głodowej, zmusza ludność do postanowienia maso- 
wej ewakuacyi na przypadek, czego nie daj Boże, 
nowej inwazyi. 

Na wniosek Dra Wcisły uproszono burmistrza, by 
postarał się o otwarcie w Bochni jednej męskiej 
szkoły ludowej, by uchronić chłopców od utraty 
roku szkolnego i by wobec zajęcia wszystkich bu- 
dynków szkolnych przez wojska spowodował Radę 
powiatową, by ta swój budynek na cele szkolne 
odstąpiła. 

Fomnik na Zielonym placu nie został zniszczony. 
Doniesienia via Berlin, jakoby wysadzony został 
w powietrze słynny pomnik na placu Zielonym 
w Warszawie, wzniesiony po roku 1831 przez Mi- 
kołaja I, „Polakom wiernym monarsze" (zabici 
przez podchorążych generałowie St. Potocki, Trę- 
bicki, Hauke, Meciszewski, Blumer, Siemiątkowski, 
a obok nich także zastrzelony przez pomyłkę gen. 
Nowicki) nie potwierdziła się. Jak donoszą obecnie 


„GŁOS NARODU“ z dnia 30 stycznia 1915. 


z Warszayw do „Wiad. Polsk.*, prawdą jest tylko, 
że na pomnik ów wykonano zamach dynami- 
towy, który się jednak nie udał. „Wybuch na 
Zielonym placu, jak dodaje korespondent, nie wy- 
wołał oburzenia, przeciwnie, zewsząd było słychać, 
że szkoda, iż pomnika nie zniszczono”. Temu za- 
pewnieniu można wierzyć, gdyż wśród szerokich 
rzesz zarówno w Warszawie, jak w całej Polsce, 
utrzymuje się tradycyjna sympatya dla młodzieży 
belwederskiej, która w nocy 29 listopada zdecydo- 
wała o losach Królestwa Kongresowego, a nie dla 
tych, którzy, nie spodziewając się pomyślnego wy- 
niku walki, usiłowali stłumić powstanie w zawiązku. 

Stanisławowskie Towarzystwo muzyczne im. Mo- 
niuszki, celem utrzymania życia towarzyskiego 
swoich członków oraz innych towarzystw pokre- 
wnych tak stanisławowskich, jak i innych miast ga- 
licyjskich, otwiera w dniu 2 lutego b. r. w Wiedniu 
IX., HebragaBse 9 mer. 9. obszerny lokal, który bę- 
dzie otwarty codziennie między godz. 2 a 9 wie- 
czór. — Czytelnia zaopatrzona w liczne gazety, 
muzyka i gry towarzyskie. Wstęp dozwolony tylko 
członkom. O przyjęcie należy się zgłaszać do go- 
spodarza radcy Bukowskiego. — Wkładka miesię- 
czna 1 K od rodziny. — Dojazd tramwajami 
H—H.—43—10—G—44—8. 

Nowe legitymacye dła robotników sezonowych. 
W „Gazecie Toruńskiej“ czytamy : Robotnicy sezo- 
nowi mogą za kartami legitymacyjnemi z r. 1914, 
pracować w Niemczech tylko do dnia 31 marca br. 
Dłatego są zobowiązani zgłosić się o nowe legity- 
macye do miejscowych władz policyjnych najpó- 
źniej do dnia 15 marca b. r. Za wystawienie nowej 
karty legitymacyjnej płaci się 2 mk. Jeżeli robotnik 
sezonowy zgłosi się o nową kartę legitymacyjną 
po dniu 15 marca, to opłata za legitymacyę wy- 
nosić będzie wówczas 5 mk. Robotnicy sezonowi, 
przekraczający to rozporządzenie zostaną areszto- 
wani i jako aresztanci wojenni do robót jedynie 
za udzieleniem utrzymania. 

Leży to również w interesie pracodawców, któ- 
rzy zatrudniających robotników sezonowych, aby 
się o to jaknajwcześniej postarali, aby robotnicy 
sezonowi, u nich zatrudnieni, zgłaszali się u władz 
miejscowych o legitymacye. 

Powrót robotników zagranicznych do Królestwa 
Polskiego i na ogół także do Galicyi na wiosnę i 
wogóle nadal jest zupełnie wykluczony. 

Polacy w Kolinie. Piszą do nas: W przejeździe 
zawadziłem okolicę, jedno z większych miast cze- 
skich, by choć pobieżnie zapoznać się ze stosunka- 
mi, w jakich żyje tamtejsza kolonia wygnańców 
wojennych polskich. Kolonia w Kolinie liczy około 
100 rodzin, głównie urzędniczych, ze środkowej czę- 
ści Galicyi. Wygnańcy nasi, spotkali się tu z życzli- 
wością ze strony Czechów. Magistrat Kolina chcąc 
umożliwić wygnańcom spotykanie się i wzajemne 
zapoznawanie się, wynajął dla nich obszerny lokal 
z umeblowaniem, opałem i oświetleniem elektry- 
cznem. W lokalu tym schodzą się Polacy trzy razy 
tygodniowo, a to we wtorki, czwartki i niedziele. 
Tam też urzęduje Komitet polski, zajmujący się 
sprawami wygnańców. Dzielnie pomogają Komite- 
towi panie czeskie. 

Życie towarzyskie w Kolinie ułożyło się zatem 
dość znośnie. Wszystko jednak tęskni za krajem, 
oczekuje rychłego powrotu do ruin i zgliszcz. 

Ma też powstać tymczasowa szkoła dla dzieci, 
by je wyrwać z bezczynności. Do udzielania nauki 
zapewne siły się znajdą. 

Opiekę duchowną nad wygnańcami w Kolinie, 
sprawuje jeden z księży z dyecezyi Iwowskiej. 

JP: 

Misski, misseczki i Ghurkowie. Wojna wywiera 
w Anglii nieprzewidziane i wcale nie pożądane sku- 
iki. W Lindynie wpływ, który wywierają na kobie- 
ty ciemnoskórzy Indusy p *zywołani na pomoc prze- 
ciwko Niemcom okazał się tak silny, że nie obe- 
szło się wyłącznie na samym flircie, lecz przyszło 
do całego szeregu małżeństw. Z tego powodu ge- 
neralny dyrektor angielskich urzędów stanu zwró- 
cił się bardzo energicznie przeciw temu w okólniku 
wystosowanym do wszystkich urzędników stanu. 
Każdej Angielce, która chce wyjść za „„kolorowe- 
go* człowieka, należy wyraźnie zwrócić na to uwa- 
gę, że małżeństwo jej poza granicami Anglii traci 
swą ważność, zwłaszcza, jeśli chce mieszkać w kra- 
ju, którego ustawy mają za podstawę religię maho- 
imetańską lub inną jaką, która dopuszcza wielożeń- 
stwo. Małżeństwa z Indusami, Mahometanami lub 
Bramanami już dużo nieszczęścia przysporzyły ko- 
bieiom, które się do tego dały nakłonić. Wątpli- 
wem jest jednak, czy misski i misseczki wezmą so- 
bie do serca tę przestrogę. 

Łodzie podwodne i pływające miny. Sprawozda- 
wca marynarki „Timesa“ wyraża się w ten sposób 
o zatopieniu angielskiego kupieckiego okrętu „Dur- 
ward“ przez niemiecką łódź podwodną : „Nasza ko- 
munikacya zamorska w sąsiedztwie Auglii jes obe- 
cnie bezustannie narażona na wielkie niebezpie- 
czeństwo, wskutek pływających min, z których wie- 
le z morza północnego zostało przypędzonych do 
wybrzeży holenderskich. Gdy do tego niebezpie- 
czeństwa dołączy się jeszcze drugie, a mianowicie 
zagrażające ze strony łodzi podwodnych, to zdaje 
się, że handel ze sąsiedniemi wybrzeżami przejdzie 
z czasem do rąk państw neutralnych. Skutek ten 
jest wprawdzie niekorzystnym, jednakowoż nie wy- 
wiera on materyalnego wpływu na handel brytyj- 
ski, a już na pewno nie wywrze go na przebieg 
wojny. Publiczność powinna zawsze mieć to na 
oku, że my panujemy na morzu i że mamy dużo 
środków do wyrządzania większej szkody nieprzy- 
jacielowi, aniżeli on“. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie. 

Sobota. „Robert i Bertrand” (dwaj złodzieje), 
operetka w 5 aktach Wł. Anczyca, muzyka K. Hof- 
mana. 

Niedziela popołudniu. „Droga do piekła“, farsa 
w 3 aktach Kadelburga. — Ceny miejsc najniższe. 

Niedziela wieczór. „Robert i Bertrand“, operetka 
w 5 aktach Wi. Anczyca. 

Poniedziałek. „Robert i Bertrand“, operetka w 
5 aktach Wł. Anczyca. 


Arar A 


Walki w Królestwie 
i na Bukowinie. 


Według doniesienia „Now. Wremia“ austrya- 
ekie wojska osiągnęły pod Jędrzejowem wyda- 
tne sukcesy. Udało im się obsadzić wzgórza na 
północ od miasta, panujące nad całą doliną. — 
Austryacy postawili tam wiele bateryj ciężkiej 


draa w 


artyleryi i bombardowali bardzo ważną dla Ro- 
syan linię kolejową do Kiele. (Obsadzenie Ję- 
drzejowa było przez sztab austro-węgierski już 
przed dwoma tygodniami ogłoszone. Red.) 

„Pesti Naplo“ twierdzi, że Rosyanie opróżnili 
miasto Kimpolung na Bukowinie. 

Wojskowy współpracownik „Graz Tagespost* 
pisze, że Węgry są już wolne od nieprzyjaciela. 


Rosya pożgcza sobie komendantów ? 


Genewa, 30 stycznia. 


Według informacyj z Besancon celem podró- 
ży gen. Pau do Rosyi nie jest wręczenie odzna- 
czeń wielkiemu księciu Mikołajowi, jak pierwo- 
tnie przypuszczano. Gen.Pauma objąć komendę 
nad jedną z armii rosyjskich operujących w Pol- 
sce. Ma to stać w związku ze wspólną ofenzy- 
wą Trójporozumienia. 

(Jednoręki, 67-letni generał Pau jest wpra- 
wdzie znakomitym generałem, ale byłoby zbyt 
kompromitującem dla Rosyi pożyczanie sobie 
komendantów od sprzymierzonych państw. — 
Zdaje się, że chodzi tu tylko o takie współpra- 
cownictwo gen. Pau ze sztabem rosyjskim, ja- 
kie istnieje między sztabem niemieckim a szta- 
bem austryackim i odwrotnie. Red.) 


O wydanie jeńców, 


Zurych, 30 stycznia. 


Wediug „Russkija Wiedomosti* układy o 
wymianę niemieckich i rosyjskich jeńców wo- 
jennych zostały przerwane. Niemcy żądają u- 
wolnienia wszystkich konsulów, Rosya zaś nie 
zgadza się na wydanie konsulów, którzy urzę- 
dowali w okręgach fortecznych. (Zdaje się, że 
w telegramie tym chodzi o jeńców cywilnych, 
tj. o obywateli obcego państwa, internowanych 
od początku wojny. Rosya internuje tych jeń- 
ców na Syberyi. Usiłowania Niemiee'i Austryi 
o wymianę tych jeńców rozbijają się o opór Ro- 
syi, która nie chce wydać konsulów zatrudnio- 
nych przed wojną w fortecach rosyjskich. Ró- 
wnież nie słychać dotąd o wymianie jeńców 
niezdolnych do walki, która miała nastąpić za 
inicyatywą Papieża. Zdaje się, że opóźnia tę 
wymianę Tryjporozumienie — jak twierdzą 
dzienniki wiedeńskie. Red.). 


Najnowszy plan rosyjski. 


Wiedeń, 30 stycznia. 

Kosyjscy fachowcy wojskowi wskazują, że 
na granicy wschodnio-pruskiej przyjdzie do 
ważnych operacyj. Trzeba tylko przeczekać nie- 
pogodę, która daje się wojsku z wyjątkiem puł- 
ków syberyjskich silnie odczuć. Wtedy okaże 
się wartość fortyfikacyj Warszawa-—Modlin— 
Góra Kalwarya. 

Nowy gubernator Warszawy książę Egali- 
czew, wzywa ludność do spokoju; przestrzega 
przed hałaśliwemi demonstracya- 
m i i obiecuje nowy kredyt 100 mil. rubii na ul- 
żenie nędzy. 

Z Kopenhagi donoszą, że Niemcy próbują 
42 centymetrowe moździerze sprowadzić pod 
Warszawę. Osłabienie ich ataków na linii Bzury 
tłumaczy się brakiem środków komu- 
nikacyjnych. Buduje się już jednak ol- 
brzymim wysiłkiem koleje i drogi. Niemcy gro- 
madzą ogromne siły i zasoby w Polsce. 


Sukcesy Turków 
w Persyl. 


Konstantynopol, 30 stycznia. 


(T. B.) Sztab jeneralny zawiadamia: Fiota o- 
tomańska bombardowała w ciągu dnia 28 b. m. 
z powodzeniem rosyjską stacyę wojskową po- 
łożoną na zachodniem wybrzeżu morza Czar- 
nego. 

Komunikat głównej kwatery donosi: Na 
froncie kaukazkim nie wydarzyło się nic znacz- 
niejszego. Nasze wojska, które podjęły ofenzy- 
wę w kierunku Olty, wzięły do niewoli 300 Ro- 
syan i zdobyły znaczną liczbę karabinów i ma- 
teryału wojennego. 

W Aserbełdżanie ma dla nas korzystny prze- 
bieg trwająca od tygodnia walka z główną siłą 
nieprzyjacielską w okolicy Choi, ostatniem 
miejscu schronienia Rosyan w Aserbeidżanie. 
Dnia 27 b. m. zdobyły nasze wojska na połu- 
dnie od Choi ufortyfikowane pozycye, które 
nieprzyjaciel założył w kilku liniach. 


Z państw neutralnych. 


Stosunek Bułgaryi do Rosyi. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) „Arbeiter Ztg“ dowia- 
duje się z Bułgaryi, że tam kierunek rusofilski 
wzmaga się, zwłaszcza wśród ludności wieśnia- 
czej. Z kierunkiem tym liczyć się musi nietylko 
rząd sofijski, ale i cała zagranica. 

W gazecie bułgarskiej „„Dnewnik* zakończyli 
dwaj najpoważniejsi literaci bułgarscy, Iwan 
Wazow i Cyryl Christow, swoją długą kampa- 
nię polemiezną przeciwko powieściopisarzowi 
rosyjskiemu Andrejewowi, (który Bułgarów nie 
dawno nazwał „narodem Judaszów); stwierdza- 
jąc, że cały spór polegał właściwie tylko na nie- 
porozumieniu. 


Rumunia na rozdrożu. 


Budapeszt. (Tel. pryw.) Wybitny polityk ru- 
muński Piotr Carp, były prezydent gabinetu 
wyraził się do dziennikarza węgierskiego: „Po- 
łożenie Rumunii jest trudne. Jak długo potrwa 
neutralność, to zależy od wielu okoliczności. — 
W Bukareszcie są dwa prądy. Rozagitowana u- 
lica marzy o Siedmiogrodzie, poważni zaś lu- 
dzie kierują swój wzrok na Besarabię, gdzie 
iiieszka półtora miliona Rumunów. Ja należę 
do tej drugiej grupy. Zdobycie Besarabii jest 
pierwszorzędnym interesem Rumunii“. 

„Petit“ Parisien“ donosi o obecności byłego 
ministra rumuńskiego Istrati, który tutaj przy- 


jechał ze Rzymu, gdzie przeprowadza ważne | 


Str. 3. 


pertraktacye. Zdaje się, że prawdopodobnie 
wkrótce wróci do stolicy Włoch. 


Galicyjskie zagłębie naftowe. 

Wiedeń. (T. B.) „N. Fr. Presse“ donosi: Na 
rozkaz gen. Iwanowa Rosyanie oszczędzali 
francuskie, angielskie i belgijskie kopalnie na- 
tty w Ualicyi. Wybuchowe otwory wiertnicze 
pracują więc bez przeszkody, choć z ograniczo- 
ną ilością robotników. Dyr. Wasserberger pozo- 
stał na miejscu. 30—40 procent ropy gromadzi 
się w rezerwoarach, reszta idzie do fa- 
bryk. Angielskie Towarzystwo „Premiere“ 
założyło dwie nowe kopalnie. Z Drohobycza 
idzie rafinowana nafta do Lwowa, gdzie Rosya- 
nie rekwirują wiele dla siebie. Odbenzyniarnia 
państwowa w Drohobyczu jest zdemontowana. 
inżynierowie rosyjscy z Baku nie zdołali jej 
wprawić w ruch. Saliny w Drohobyczu i Kaiu- 
szu pracują normalnie. 


Pogłoski o dymisyach. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. Fr. Presse‘ twierdzi, 
że oprócz Dr Bilińskiego ustąpi prezydent Try- 
bunału rachunkowego bar. Hauenschield. Na- 
stępcą jego ma być książę Konrad Hohenlohe 
namiestnik Tryestu. 


Położenie finansowe Serbii. 

Berlin. (Tel. pryw.) „„Vossische Zeitung“ do- 
nosi ze Sofii: Położenie finansowe Serbii jest 
bardzo niekorzystne. Wedle „Nowoje Wremia” 
osiągnęły ogłoszone składki dla Serbii dotych- 
czas tyiko 3,000.000 rubli. Wielkie zakłady fi- 
nansowe w Rosyi odmówiły wprost subskry)p- 
cyi. Entuzyazm dla Serbii znacznie ochłódł u 
rosyjskiej pubiiczności. 


Zaginione aeroplany angielskie. 

Bazylea. (T. B.) „Bas. Nachr.“ donosi: Z sie- 
dmiu angielskich aparatów lotniczych, które o- 
sirzeliwaiy Ustendę i Zeebruegge, trzy nie po- 
wróciły. W powrocie otoczyły je łiezne aparaty 
lotnicze niemieckie i zapędziiy w kierunku v- 
twartego morza. Wśród zaginionych angiel- 
skich lotników znajduje się także Šanson, któ- 
zy się kiłkakrotnei odznaczył przez swoje loty. 


„Karlsruhe. 

Bazylea. (T .B.) Według wiadomości z Tokio, 
zatopił krążownik „Karlsruhe“ na wodach amc- 
rykańskich znowu dwa angielskie i jeden fran- 
cuski parowiec. 

Garibaldi i — szpada Napoleona. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzg“ donosi: Jó- 
zef i Rieciotti Graribaldi przybyli do Paryża, 
gdzie przyjęto ich z wielkimi honorami. Guber- 
nator Noise sławił wielkiego ich dziadka i ojca, 
śmierć bohaterską dwóch ich braci w Lesie Ar- 
gońskim. Następnie podał im „najdroższą reli- 
kwie francuską szpadę Napoleona z pod Auster- 
titz“. Józef Garibaldi odpowiedział: „Pozostało 
nas jeszcze czterech Garibaldich. Należymy w 
równej mierze do Włoch i Francyi*. 


Kogo Anglicy podziwiają. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Rosyjskie pisma ogła- 
szają adres angielskich literatów, wyrażający 
w przesadnych słowach podziw dla rosyjskiej 
kultury i literatury. Adres ten do rosyjskiego 
narodu podpisali między innymi: Hal, Caine. 
Chesterton, Conan Doyle, John Galsworthy, 
Sinclair, Wells, Bradley i inni. 


Ró > 


Jak sobie umieją radzić niemieccy oficerowie. 

(Tel. pryw.) Morning Pos“ donosi z Waszyng- 
tonu za tamtejszą gazetą „Washington Times". 
która opowiada, że internowane w Nowym Jur- 
ku niemieckie okręty rzeczywiście były pozba- 
wione wszystkich oficerów, a że ci, którzy ia 
nich jeszcze pozostali, byli juz za starzy do 
czynnej wojskowej służby. Każdy niemiecki 
ofieer marynarki handlowej jest równocześnie 
rezerwowym oficerem marynarki wojennej, ka- 
żdy zaś z nich otrzymał rozkaz powrotu do Nie- 
miec. Oficerowie przeto używali najrozmait- 
szych wybiegów, aby módz umknąć. Siadywali 
całymi tygodniami w pokojach, nie wychodzącz 
nich wcale, aby uzyskać pełny zarost i nagle 
znikali potem niepoznani. Dopiero potem usiy- 
szano o nich, gdy przyjechali do Kiel i przysy- 
lali pozdrowienia kolegom. Niejeden z nich od- 
pływał z Ameryki jako majtek, steward (star- 
szy kelner), a nawet jako palacz okrętowy. — 
Kilku oficerów, którzy mówili płynnie po an- 
gielsku, udawało Amerykanów i jak przypusz- 
cza waszyngtoński korespondent „Morning 
Post“, byli zaopatrzeni we fałszywe pasporty. 


Nadesianńe. 


Towarzystwo wzajemnych 
nbezpieczeń w Krakowie. 


Wobec zaniieszczonej w dziennikach wzmian- 
ki o urzędujących obeenie w Krakowie instytu- 
cyach, między któremi nie wymieniono Tow. 
wzaj. ubezpieczeń, konstatujemy, że zarówno 
Towarzystwo to, jak i Towarzystwo wzajem- 
nego kredytu od początku wojny bez żadnej 
przerwy w Krakowie urzędowały i urzędują. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu bez przer- 
wy wypłacało i wypłaca, a obecnie także przyj- 
muje wkladki, które oprocentowuje na 4 i pół 
procent, wzgłędnie 4 procent. 

Z powodu ograniczeń ruchu pocztowego w 
Krakowie utworzyło Towarzystwo Ekspozytu- 
rę przy swej jeneralnej Reprezentacyi w Bernie 
dla pozamiejscowego obrotu pieniężnego obu 
Towarzystw. 

Obecnie po przywróceniu normalnego ruchu 
pocztowego należy się zwracać we wszystkich 
sprawach tak Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, jak i Towrzystwa wzajemnego kredytu 
wprost do Dyrekcyi w Krakowie. 


„Bór. 4. 


Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 
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Wiadomości o zaginionych. 2200205 005020J0205 01 1010058000) 


Należytość należy nadesłać z góry. 


Michał jaworski 


kierownik szkoły lud. w Harcie. 


górnej pow. Brzozów, obecnie 
ranny w szpitalu w Neudek, 
Czechy, poszukuje swojej żony 
Michaliny, nauczyc. z Harty gór 
nej z synem Zdzisławem. Ła- 
skawe wiadomości uprasza pod 
powyższym adresem. 


Józef i Stanisław Einert 


ranni żołnierze w Rekonvales- 
zentenhejm w Wiedniu XIV. 
Selzergasse Nr. 19. sala Nr. 40, 
poszukują swych żon Maryi 

Anny z dziećmi Romanem, He- 
leną, Leopoldem i Karolem, 
którzy po opuszczeniu Lwowa 
mieli wyjechać w stronę Wie- 
dnia. Łaskawe wiadomości upra- 
szają pod powyższym adresem, 


Franciszek Hordyński 
w Krynicy, 
poszukuje swej żony Anny 
z synem Ryszardem. 


Poszukiwani: 


pp. Kowalscy z Lanczyna, 
Winiarscy ze Stanisławowa, 
Skałkowie i Kuziejowie z Kot 
wania, Pietrzakowie i p. Włodz. 
Czajka z Wykot, 

Józef Sochański z Miżyńca, 
WkKs. Andrzej Nycz z Beska, 
Kamiańscy p. Czajsowscy, Wrzo- 
siowie, Krzyżanowscy i 

p. Stanisław Cwenar ze Sambora 


Kazimierz Paszyński, jedn. och. 
18. pp. obr. kraj. i Jan Rachwał 
jedn. och. 32 pp «br. kr. Nadto 


wszystkich Samborzan uprasza 

się o wieści o Samborze i t. p, 

pod adresem: Feldpost, Einj. 

Freiw. Jan Popowicz, Bruck a 

d. Mur, -- Steiermark, Wiener 
strasse 57. 


Michał EE 


były konduktor M. Z. E. we Lwo- 

wie, obecnie Vcrmeister k. k. L. 

F. K. D. Nr. 46, I. Batt. Feld- 

post Nr. 52, poszukuje swej żony 
z dzieckiem. 


Jan Huk 
k. k. Sanitätsschule w Gleisdor- 
fie obok Gracu, poszukuje ro- 
dziców i brata Stefana, Maryę 


i Stanisława Huk. Przemyśla- 
ny-Lwów. 


Czesław Sidorowicz 


inych, dotyczące władze, 


| 
e 
| 
| 


Henryk Matz 
były uczeń ck. wyższej szkoły 
przemysłowej — legionista Il go 
pułku 5 kompanii rzekomo jako 


„G L O 5 N A e OL 


Na prowincyl nabywać można w noiaeo MIEJSCD'UOŚCIACH. przyjmie ukończony prawnik, 


Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno. 
Biała — Fr. Schmalholz. 


ranny zaginął na polu bitwy pod; Bogumin-Dworzec — K, Schmelzer. 


Mołotkowem koło Nadwórny, 
dnia 29 października 1914 roku., 
Towarzyszów broni, przełożo- 


gów i każdego ktoby w tym 
kierunku dać mógł wyjaśnienie, 


kole- | 


Czarny Dunajec — H. Walicka. 
Cieszyn g Stefanii — Księgarnia „Stella“. 

I. Jahna „Dom Narodowy“ — K. Kotasówna. 
Deita: Dobrzec —- Kar. Schmelzer. 


a szczególnie tych, kórzy byli|Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J. 


z zaginionym w bitwie lub ran- 
nego widzieli, proszą o łaskawą 


Freudenthal (Sląsk austr.) — Thiel J. M. 


wiadomość i o adres — rodzice. | Frydek — Oreł Fr. i Synowie. 


Józefowie 
10/ XII 


Matzowie, - Kraków 
ulica Kościuszki | 45, 
T k. porucznik, Leopoid Ba- 
Hcki, Land:turmbat. 1/33 Feld- 
post 41, prosi o bliższe wiado- 
mości co do swej żony, Jadwigi 
Balickiej. zamieszkałej do czasu 
zajęcia Lwowa przez Moskali 
w Rozdole, obok Stryja, powiat 
żydaczowski. 


Jan Gąsiorowski 


z Borysławia poszukuje żony 
Erazminy z dziećmi, oraz Ks 
Wojciecha Karasia i Ks. Adama 
Chlebińskiego. — Wiadomości 
uprasza pod adresem: Jan (ą- 
siorowski, k. k. Milit Eisenbahn 
Sicherungsabteilung. Krynica. 


P. Stefanię Bałtowską 
żonę prof. gimn. proszę w imie- 
niu męża o podanie obecnego 
"adresu. Ks. Franciszek Kułak, 
| Lipnik (Morawy) ul. Łoucka 491. 


Ktokolwiek by znał adres żuny 

mojej Antoniny, która uszła na 

Węgry, raczy łaskawie podać 
mi takowy pod adresem : 


Józef Drewko 


Grybów Poste restante 22 Od- 
dział żandarmeryi. 


Marya Mazurkiewicz 


Insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid 
- Jordanów — Białoński J. 

Kalwarya gł. trafika — Banaś. 
Kozv — T. Byrski. 


Krzeszowice -—— Kółko roln. St. Połaczek. 
Kęty — A. Bier. 
„  — Maks Pipersberg. 


„Maków — E. Glatman. 
Milówka — Franciszek Knopp. 
Mi. Boleslav (Czechy) — Nesnera Pavel. 
Mor. Ostrawa — Pospisił, księg. lud 
A Š — Adolf Perout. 
Mszana Dolna — J. Witkowska. 
Nowa Góra p. Krzeszowice — Teodor Lasoń. 


Nowy Targ — H. Teichner. 
5 -— B. Massatsch. 


Opawa Johannsgasse 2. — 


Anna Brzeska. 


Orłowa Slask austr. — J. Nowak. 
Oświęcim — Ksieg. kolejowa. 
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek. 


Priwoz k. Mor. Ostrawy —- 


dd n " m 


» ” 


Skawina —- Zapałowicz J., 


K. Müller 
— J. Kocieł 


-- K. Schmelzer. 


portyer kolej 


wa 


Skoczów Śl. austr. — |ózef Kobiela 
Sucha — Ksiegarnia kolejo 

„  — Edward Krupka. 

„»  — lgnacy Porzycki. 


Szczakowa — Folga J. 
Szczawnica — S. Semmel 


Wadowice — Księg. Fr. Foltina. 


Wiedeń II. dworz. kol. półn. — K. Schmelzer. 


Wieliczka — Rusecki. 
andziejowa 


N. 


Zakopane Księg. kolejowa. 
— Fr. Głuszek. 
á — Księg. L. Zwolińskiego. 


Rabka — L. "W. Moskalski. 


— P. Petecki. 


W WIEDNIU 


„Głos Narodu* 


Dzielnica I 


Bellariastr. 4. 
Kohlmarkt 8. 
Karntnering 15. 


Haupstr. 64. 
90. 


z Biecza (Galicya) obecnie w | Kśsrntnerstr. 2. 'Rennweg 51. 
Reporyi (w Czechach obok Pragi) R | T 
prosi o adres swej bratowej otenturmstr. 14. e5 : 
Elżbiety Mazurkiewiczowej|Jungferngasse 2. 4 35. 


z Biecza. 


z Bruchnala obecnie mieszka 
Budików op Humpolec Czechy, 
presi o wiadomość œ familii 
Marcinów Dolińskich z Rado-; 


z Eeay 


Ktoby posiadał jaką wiadomość 
o legicniście ze Lwowa 


Neutorgasse 15 Ungargasse 24. 
Teinfelstr. 2. 

7 l1. 
Schottengasse 14. 


Währingerstr. 16. 


„Podhalańska. 


Zywiec — Księg. P. Bielewicza. 


nabywać można przy następujących ulicach: 


Dzielnica III. 
Boerhavegasse 19. 


Dzie'nica VIII. 


(e ore kiosk. 


| Florianigasse 20. 
|Lerchengasse 20. 
Joseprhstadtergasse 20. 


LAJ 


53 


61. 
5. 


Alserstr. 51. 
Lerchenfelderstr. 88. 


Dzielnło» V. p 


Margarethenstr. 42. 
cheniec i Karolów Andresów Biuro dzien. RO ha aeei. Schönbrunnerstr. 43. 


104. 


Dzieinioa IX, 


Nussdorferstr. 4. 


Lichtensteinstr. 38. 


Dzielnica VII. 


porucznik III. p. p. legionów pol- 

skich 1. a Feldpost der 

polu. Legionen Nr. 2, prosi kre- 

wnych i znajomych o ich adre 

sy, oraz o wiadomości o żonie 

jego Maryi, pozostawionej przez 
niego w Żółkwi. 


Adamie Frydlu 
I pułk, I batalion, III kompania 
II pluton, raczy zawiadomić ro- 


dziców pod adresem: Maniowy | 


powiat Nowy Targ. 


- Dolińska Ludwika 


Stanisław Cebula 
| poszuku, e swojej żony Kdłaczydi 
ny i bratanicy Zofii Cebułówny., 
Ktoby cośkolwiek o nich wie- 
dział, raczy je łaskawie o mnie 
zawiadomić lub mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt. Krynica- 


Antoni Kamiński 


przy c. i K. sanitarnej szkole 
w Gleisdorfie obok Grazu, po: 
szukuje swoich krewnych a to: 
Michaliny Ławrowskiej i Heleny 
„ Marczak, obie były nauczycielki 
z okolic Turki (Galicya). 


Stanisław Koneczny 
w Czarnym Dunajcu, poszukuje 


N 


bz 
Zdrój. 4 
Jan Mycek > 
ranny, w Ver. Rekonv. Haus 


Weroniki Willner z siostrą i z 

dzieckiem, i Feliksa Willnera z 

Myczkowiec, powiat Lisko. 

Ktoby cośkolwiek o nich wie- 

dział, raczy łaskawie mnie za- 
wiadomić. 


Graz, Miinzgrabenstr. Dominika- 
nerkloster, prosi o wiadomość 
o swojej żonie Katarzynie i ro- 
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiege. — Również 
iani ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiegn. vvajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą O wia- 
demość o krewnych i znajomych, 


Karol Adamko 


z Bołszowiec poszukuje żony 


Gustaw Gruszka 
z Tarnowa. pow: wszy z Ser- 
bii, znajduje =v "vecnie w Pra 
dze, klin. Dra Prof, Kukuli Nr 24 
i poszukuje swego ojca Franci 


szka, braci Stanisława i Micha || uqwiki z dziećmi, która w os- 
ła i narzeczonej Anieli Szostak |tatnych czasach pozostawała w 
z Tuchowa, pochodzącej ze wSi | Stąn:sławowie. Ktoby cośkol- 


Kozłówj— Łaskawe wiadomości 


5 wiek o nich wiedział raczy do- 
uprasza pod powvż. adresem. 


nieść pod adresem: Antoni St. 


Grzegorz Szwaj 


z Bołszowiec poszukuje żony 
Karoliny z trojgiem dzieći, któ- 
ra w ostatnich czasach pozosta- 
oraz braci 
Stanisława i Tadeusza, 
którzy zostali powołani do 77 
pułku piechoty, Ktoby cokol- 
wiek o nich wiedział, raczy do- 
nieść pod adresem: Grzegorz 
Szwaj, Landsturmetappen bata- 
lion, 3 Kompania, Feldpost 56. 


DYNI. 


Józef Uznański 
Rekonvaleszentenheim w Wie- 
dniu XIV, Selzergasse Nr. 19, 
poszukuje swej matki Rozalii 
i braci Mieczysława, Gabryela 
i Wincentego, którzy są w słu- 
żbie przy c. k. kolei. Łaskawe |! 
wiadomości uprasza pod po- 

wyższym adresem. 


Hyjek Ludwik 
jednor. ochot. 95 pp. we Lwo 
wie, obecnie „Hilfsspital Kattus" 
Wien XIX Silbergasse 60, po- 
szukuje swych rodziców Józefa 
i Julii Hyjek z Jasła i prosi o ich 
adres, względnie jakąkolwiek 

wiadomość. 


wała w Samborze, 
Piotra, 


Tadeusz Szumański 


naucz. z Krukienic p. Mościska, 
poszukuje żony Stanisławy ze 
synkiem. Listy i pieniądze 
złożyłem dla żony u p. Róży Son- 
nenstrahl — Wiedeń XV. Din- 
gelstädtergasse 24, I p. 10. 


=y- | - ma 


| Dzielnica II. 
|Taborstr. 61. 


p. Harklowa ‘w szk le dow a WA POGŁC BOA 4' 


Neubaugasse 65. 


; Sprzedaż karpi salire 


Pedaje się do publicznej wiadomości, iż 
sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu ; 
Szczepańskim, oraz we czwartki i piątki na 
tymże placu na stanowiskach targowych pò- 
cząwszy 
za I kg. 


Ue 
+ 


Tow. rybackie. 


CRZRZREYRINRZBZRŁAŁ EAA -Yá 


Właśnie opuściło prasę! 


Łatwo i szybko po czesku 


nauczy się każdy, jeżeli nabędzie | 


K. BLAHY i Prof. Dr. ŠIMKA R. RZĄCA i 


Praktyczny 


podręcznik naukowy czeski z rozmówkami 


Cena K 1'—, oprawne K 1'30 pocztą o 10 h więcej. — Dostar- į 
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svåtek, księgarnia w Cz. Bu- 
Bassara, Podgórze, u. Lwowska | dziejowicach Czechy. -- Kwotę można nadsyłać w znaczkach | HĘŃ 

pocztowych — W tejże księgarni możua dostać polskie słowniki, , 4 


polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKIGH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51,Filla: SZPITALNA 19. 
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 


PRZESYŁKI OD SSE POCZTĄ ZA PoBR. || 


-3= tr. zamka T omy  ammue O a — EE | K- 


Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu“ Bp.z ogr. odp. — Redaktor odpowieżzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu” w R 


Lda CA M S Tysiac robotników i robatnie 


W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I © WYBORNYM SMAKU, i! 


CON 
U) 
rolnych ludzi ME 
zdrowych, znajdzie zajęcie 
we dworach w Czechach i na Morawach od marca. — Zgło 
szenia tylko listowne pod adresem: Bronisław Krasicki, Biuro. 
robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 16. 

a al chwilowo poza Galicyą, będą do miejsc wysłani, 
'Mieszkajacych w Galicyi załatwię w Bochni i Oświęcimiu, 


s [Ważne dla płacących podatki! 


od 25 b. m. po zniżonej cenie 2 K 40 h > nA O ulgach i opustach podatkowych, jakie przysługują: 
udn 


ości na podstawie najnowszych przepisów ustaw 
i rozporządzeń ministeryalnych z powodu obecnej wojny 
tdziela bardzo dokładnych informacyj binro „SAN* 
| w Rrakowie, ni. Krowdoerska L. 2G. 


mes AE — 
z; "| 


fabryka wód winor. sztucz. l apec. leczniczych 
ped firmą 


CHMURSKI 


akeowie, m. św. Gertrudy L. 4. 
ke wyrabia poô tswerrołą komisyi Prremysłowej Tow. Lazarskiego 
trak połecon” przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne sztnczat. odpowiad, skace cie sp vot I 
Bilńskiej, Głerstiibierskiej, Selter skiej, ichy, Homburg, Klssiu ca 
tudzież specysine łeczałcze jak: litową, bramo jodłową, żelazistą, 
| kwasa, oraz tame wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego 
F ZER ząsttowa w apt. | dregueryach. Ceawiki na żądanie darmo 


h p LEM i sła 


Kraków, ulica Bracka I. 2. — poleca 
artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichta- 
rze, Ornaty,Kapy, ete. — Wykonuje złocenia ogniowe 

zużytych naczyń kościelnych. 
Najsłarsza tirma dla erù:k! kościelnej, :: 


"BRR 
„Aika aS SYCYSA 


RB) ANEREN OE 
Adm inistracyę 
realności 


właściciel realności. Zgłoszenia: 
Biuro informacyjne Groble 1. 8. 


Ksiegarnia (alla 


m Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
przenosi się do nowego lokalu 
Fioryańska, 1 


róg placu Maryackiego 
(Dom „pod Murzynami*) 


i rozpocznie swą działalność 


iz dniem I lutego 1915 “otu. 


złoto, srebro, brylanty płacąc naj- 
wyższą cenę. — Józef Gyankie- 
wiez, Kraków, ulica Długa l. 10. 
PYRGPZOPOROGR 


| È + 
Rodaków i kolejarzy 
| w Salzburgu 


zawiadamiam że z powodu choroby 
| przyjmę kilka lekcyi,  wyuczę 
| buchalteryi, rachunkowości ete. w 
kału kilku miesięcy (i po nie- 
| miecku). — Świadectwa prywatne 
|wydam. Leon Berger dyrektor 
li właśc. pryw. szkoły handlowej 
zaprzysięż. znawca sąd. teraz w 
Salzburgu (Gasthof z Stadt Meran). 


| vA DREAS 
Kyi 


kg pomarańczy pege K 3:90 
5 „ manudarynek . . . „K46 
5 „ kalafiorów . . K 280 


franko za pobraniem 
Bion. 


Spanghero, Tryest. 
*+92+99050< 


Starszy 
subjekt handlowy 


poszukuje posady w handlu 
każdego czasu do objęcia, albo 
samoistnego kierownictwa. Po- 
ręka hipoteczna lub kaucya nie 
wysoka w gotówce. 


Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu. 


Fiaszki 


7 próżne kupuje firma 


. Federowicz w Krakowia. 
piel S Jaaa 


Drogie ozas! 


W adrogioh ezasaoh jest aż"; 
rzeczą przypomnieć gobie t» 
przyrządzone potrawy mastre 
s Dr. Oetkora proszkiem d 
pieczywa w cenie 13 b, przed- 
stawiają ważną część ludzxieg? 
ożywienia a przytem są Str 

sunkowę tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oeikers 
książek recepiowych, ktre s i 

iua nabyć za darmo w każd; m 
sklepie spożywczym, gdzie sę 
sprzedawane. Proszę napisać 
kartkę  korespondezcyjnę do 


Dr. A. OETKERA 
w Baden-Wiedeń. 


Należy nważać Ra to, by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr 
Oetkora. 


